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Dział inseratowy: P o s e ls k a  15. 
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Telefon Redakcyi: N r . 3 9 6 . 

Prenum erata wynosi miesięcznie:
c  o d s y ł k ą  2  k o r „  bez odsyłki 1 k o r .  6 0  h .  
Prenumerata tygodniowa w  Krakowie 40 hal.

Zagranicą kw artaln ie 7 m l., 10 fr.
Za każdą, zmianę adresu dopłaca się 40 hal.

K o n t o  c z e k o w e  N r .  8 3 4 .0 9 5 .
N n m e r  p o j e d y n c z y  8  h a le r z y ,  pen ied zia l- 

‘ podwiątoczny

O g ło sz e n ia  ( in se ra ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 

. drobnym d r u k i e m  (petitem) z a  pierwszy r a z  po 
20 h a l e r z y ,  n a s t ę p n y  p o  10 h a l .  —  N a d e s ła n e  
o d  miejsca w ie r s z a  d r u k i e m  p e t i t o w y m  p o  40 
h a l .  za każdy raz. Śluby, z a r ę c z y n y  i  n e k r o lo g i  

po 80 hal. od wiersza za k a ż d y  r a z .  
Z a ł ą c z n ik i  (prospekty i  t. d.) przyjmuje ńę z a  
c e n ę  2 kor. z a  100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
w y o h ,  a  1 kor. za 100 egzemplarzy l a  m iej­

s c o w y c h  prenumeratorów.

4  halerze.

Organ polskie] partyl socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7%  rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

R ek la m a cje  o tw arte są w olne od opłaty  po­
cztow ej. -  R ed ak oja  rękopisów  n ie  zw raca  

i  beiim len n yoh  listów  n ie uw zględn ia .

Szanownych Abonentów „Naprzodu" 
upraszamy o

rychłe odnowienie przedpłaty na mie­
siąc czerwiec, celem uniknięcia przerwy 
w otrzymywaniu dziennika.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi 
(Nr. 834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad­
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosiciełom.

kosztuje miesięcznie z odsył- 
Łutl ką 2 K, bez odsyłki 1 K 80 h.

A d m i n i s t r a c y a « N a p r z o d u »
Kraków, Sławkowska 29.

Z D N I A .
Kraków, 27 maja.

biliony uchwalone!
Dwiema trzeciemi głosów uchwaliła ko- 

misya budżetowa delegacyi wszystkie kre­
dyty żądane przez ministerstwo wojny. Nie 
ulega wątpliwości, że i c a ł a  d e l e g a c y a  
uchwali te setki milionów nowych wy­
datków, naturalnie wśród potopu skarg i 
narzekań, a także frazesów „patryotycznych" 
i zapewnień, że szanowni panowie delegaci 
gotowi są złożyć „na ołtarzu państwa" swoją 
krew i ostatni g ro sz  ubogiej ludności!

Oczywiście, że reprezentanci najbiedniej­
szego kraju, t. j. Galicyi, głosowali za naj­
większymi wydatkami. Natomiast posłowie 
Niemców i Czechów, a więc dwóch najbo­
gatszych narodów byli przeciwni wydatkom 
i wyraźnie powoływali się na to, że choćby 
w o j s k o w o  kredyty nawet były uzasadnione, 
to jednak zagrażają one ludności strasznem 
zubożeniem.

Ale dwóch Polaków: Dzieduszycki Woj­
ciech i Abrahamowicz Eugeniusz potrafili 
w decydującej chwili zamknąć oczy na nę­
dzę ludności polskiej i głosowali „odważnie" 
za kredytami, a stary korupcyonista, napę­
dzony minister Zaleski z wielkiem nama­
szczeniem dodał swoją uwagę, że „członkowie 
Izby panów jednogłośnie uchwalą wszys tko,  
czego wymaga siła zbrojna monarchii i bi- 
tność armii"...

Ten chciwy Ormianin, który handlował 
niegdyś orderami i tytułami, a potem dla 
swego zięcia wycyganił fortunę, ma czoło 
obecnie jeszcze przemawiać w takiej chwili 
z uroczystą blagą w czyjemkolwiek imieniu!...

Ale czyż może biedny chłop lub robotnik 
polski, lub przemysłowiec w Galicyi, upada­

jący wśród zastoju, czyż może ktokolwiek w 
kraju uważać za swoich obrońców takiego 
Dzieduszyckiego lub Abrahamowicza?

Wszak to koledzy lub spólnicy Walew­
skich i Wilków, zahartowani i gruboskórni 
wobec milionów biedaków, schowani bezpie­
cznie za wałem swojej „pierwszej" kuryi, 
me widzący nigdy p r a w d z i w y c h  wybor­
ców...

Wszak to służalcy, których serce głuche 
na rozpaczliwe wołanie ludu, na ucieczkę te* 
go ludu z kraju, na całe niegodne upośledze­
nie całej prowincyi, największej w państwie.

Czesi i Niemcy bali się przecież swoich 
w y b o r c ó w  i nie śmieli uchwalić tych 450 
milionów naraz, bo w domu uważanoby ich 
poprostu za zdrajców. A biedny mieszkaniec 
Galicyi może nawet w i e d z i e ć  nie będzie, 
kto to przyczynił się do wycieńczenia całej 
jego rodziny... D z i e d u s z y c c y  będą sobie 
dalej politykowali spokojnie, będą i nadal 
szukali tłustych spadków lub czekali, czy ich 
jaki baron nie najmie na swoich „verwal- 
tungsratów" — lepszego rodzaju lokajów...

Wszak ci „posłowie", którzy uchwalają z 
lekkiem sercem setki milionów, nie mają na­
wet pięćdziesięciu wyborców!

Klątwa niesprawiedliwych przywilejów wy­
borczych kosztuje lud nasz coraz drożej, cię­
ży na całem naszem życiu społecznem i do­
pomaga do wynędznienia wszystkich ludzi, 
pracujących w kraju.

Jak  długo będzie ona na nas ciążyła?

W O J N A .
Niemirowicz-Danczenko, stały korespondent 

wojenny dziennika „Russkoje Słowo", w ten 
sposób opisuje utarczkę rosyjską z chunchu- 
zami w pobliżu miejscowości Szantaidza:

„Ludność odmawiała naszym wszelkich 
informacyj. — Nic nie wiemy; — twier­
dzili — oni (chunchuzi) nie przechodzili tu 
wcale. Dawnośmy ich na oczy nie widzieli. — 
Nasi już opuszczali wioskę. Wtem ujrzeli na 
obszernym dziedzińcu znaczną ilość wspania­
łych, posiodłanych koni. Oddział strzelców 
pułku zarajskiego zaczął oglądać dziedziniec... 
Z wnętrza budynku błysnęła jedna gwintówka, 
potem druga, trzecia... Byli to chunchuzi.

Komendę wyprowadzono za wieś i rozpró­
szono po 25 strzelców. Chunchuzi rozpoczęli 
ogień z dachów, z murów, zza płotów. Jeden 
łańcuch strzelców (rosyjskich) rozstawił się 
na cmentarzu, inny wśród sadów. Chunchuzi 
strzelali prawidłowo — salwami, a potem 
rozbiegli się w różnych kierunkach, partya- 
mi po 15 do 40 ludzi. Część na najlepszych 
koniach przedarła się w kierunku Liaojanu.

W nich rozpoznano japońskich kawalerzy- 
stów. Jednego zabito. We wsi znaleziono 
składy patronów. Chińczycy (t. j. ludność 
osiadła) milczeli, gdyż hali się zemsty chun- 
chuzów... (Czy nie naturalniejsze wyjaśnienie, 
iż nie chcieli zdradzać swoich przed zniena­
widzonymi Moskalami? Przijp. Red.). Straty 
nasze: dwaj zabici, trzej ciężko ranni szar- 
piącemi kulami wielkiego kalibru. Wzięci do 
niewoli mieli mundury wojsk regularnych 
(chińskich). Kapitan chiński wyjaśniał, iż są 
to mundury z jego roty, wysłanej „do ści­
gania" chunchuzów.

W depeszach rosyjskich z placu boju po 
tendencyjnej pogłosce o rzekomem pobiciu 
Japończyków w przesmykach górskich za 
Feng-wang-czengiem stale powtarzał się zwrot, 
iż w posuwaniu się Japończyków nastąpiła 
stagnacja. Jeżeli to nie było rozmyślnem 
kłamstwem— w takim razie widocznie szwan­
kuje służba wywiadowcza rosyjska, gdyż na­
gle pojawiły się japońskie oddziały w miej­
scowościach, oddalonych od tych, gdzie przed­
tem notowano pobyt wojsk japońskich. Wi­
dziano np. Japończyków nawet nieopodal 
Mukdenu, co, gdyby miało miejsce z siłami 
większemi, świadczyłoby, iż Japończycy usi­
łują oskrzydlić armię Kuropatkina. zacho­
dząc od północy, skąd do obozu rosyjskiego 
nadchodzi cały dowóz posiłków, żywności, 
amunicyi. Równocześnie, ponieważ lotne od­
działy rosyjskie starają się klinem wbijać 
pomiędzy armię Kurokiego, oraz drugą za­
chodnią, operującą na półwyspie Liaotung, 
wypełniają Japończycy tę lukę, lądując dal­
sze wojska w Takuszan — porcie, zajmują­
cym położenie środkowe.

Zwycięska, choć uporczywa bitwa pod Kin- 
czou, gdzie pod silnym ogniem działowym z 
warowni rosyjskiej biegła do szturmu pie­
chota japońska i wyparowała Moskali, któ­
rzy z pozostawieniem amunicyi i bagażu w 
nieładzie uciekali ku Portowi Artura, 'świad­
czy, iż Japończycy oczyszczają sobie drogę 
do tej najpotężniejszej twierdzy rosyjskiej.

Prasa wiedeńska podaje z Petersburga 
nieco ciekawych wieści, stojących w związku 
z toczącą się na Wschodzie wojną. W do­
kach kronsztadzkich nakazano ze zdwojoną 
szybkością czynić reparacje i wykończać 
okręty; łatwo naspędzano mnóstwo ludzi, 
gdyż bezrobotnych, wskutek wywołanej woj­
ną stagnacji w przemyśle, nie braknie. Ro­
bić jak najszybciej — to oczywiście Uspra­
wiedliwienie kosztów j a k  n a j w i ę k s z y c h  
i fuszerki j a k  n a j g o r s z e j .  A wszakże już 
przedtem fabrykowano w Kronsztadzie słyn­
nie; statek „Osłabi" spacerował tylko po 
morzu Śródziemnem — poczem zaczął się

rozlatywać, tak, iż musiano go w Kronszta­
dzie czemprędzej wziąć w kuracyę. Japoń­
czycy, nie w ciemię bici, poniszczyli Rosja­
nom prawdziwe, ho za granicą budowane 
statki — te zaś domowej roboty, które wcho­
dzą w skład floty bałtyckiej, nie zniosą, być 
może, bez szwanku już samej podróży na 
daleki Wschód, o ile ona przyjdzie do sku­
tku. Klęski rosyjskie, kradzieże w Czerwo­
nym krzyżu, wieści, iż wielki książę Borys 
w Liołianie urządzał istne orgie ze słanemi 
tam do pielęgnowania rannych siostrami mi­
łosierdzia, wywołały wzburzenie umysłów, 
które wedle korespondencyi z Petersburga, 
otrzymanej przez „Zeit", doprowadziło do de- 
monstracyi przed pałacem wielkiego księcia 
Aleksego Aleksandrowicza.

Demonstranci zabić mieli szyldwacha, któ­
ry bronił dostępu do pałacu, i poranić dwóch 
żołnierzy, spieszących mu na pomoc, poczem 
obrzucili kamieniami rezydencyę wielkiego 
księcia — słomianego naczelnego admirała 
floty rosyjskiej...

Szkice z Podola.
Buczacz, 25 maja.

( D o k o ń c z e n ie . )
W Woziłowie, wsi powiatu buczackiego 

(obok Potoka Złotego), wójtowa! do zeszłego 
roku Iwan Dżerdż, który bez przerwy przez 
lat 33 był wójtem i nawet z okazyi jubileu­
szu cesarskiego został udekorowany. Wszel­
kie starania gminy, by się raz pozbyć swe­
go wójta, były bezskuteczne, nic nie poma­
gały zażalenia i podania, Iwan Dżerdż był 
chruniem wyborczym i tem samem sacrosan- 
ctus. Zjeżdżał lustrator powiatowy, znajdo­
wał wszystko w porządku i wójt wójtowałby 
spokojnie aż do swej śmierci, gdyby nie 
szczególny przypadek. W kwietniu zeszłego 
roku odbyło się między innemi w Woziłowie 
z ramienia stowarzyszenia politycznego „Ró­
wność" w Buczaczu zgromadzenie, któremu 
asystował wójt w charakterze urzędowym. 
Z powodu rzekomych wycieczek mówców, 
wezwali żandarmi wójta, by zgromadzenie 
rozwiązał, na co Iwan Dżerdż, który na 
chwilę zapomniał, że ;est osiwiałym chru­
niem i w którym dusza ludzka się przebu­
dziła, odpowiedział: „Szczo maju rozwiazaty, 
koły wsio prawda, szczo każut ?“ Biedak nie 
wiedział, że ta jedna chwila niechruniostwa 
zgubiła go; dokonała ona tego, czego tylołe- 
tnie usiłowania gminy nie mogły dokonać.

Żandarmi w sprawozdaniu do starostwa 
donieśli o tem zachowaniu się wójta, staro­
stwo odpis sprawozdania udzieliło wydziało­
wi powiatcwemu i w dwa dni po zgroma-

Robotnicy krakowscy! w po­
niedziałek 30 maja o godz. 7 
wieczorem w ujeżdżalni „pod 
Kapucynami'1 odbędzie się Zgromadzenie ludowe z porządkiem dziennym:

Nawe wydatki miliono­
we na wojsko, a nę­
dza indu pracującego.

T o w a r z y s z e  i  T o w a r z y s z k i !  W o b e c  t e g o ,  ż e  d e le g a c y e  z  l e k -  
k i e m  s e r c e m  u c h w a l a j ą  p ó ł  m i l i a r d a  k o r o n  n a  m i l i t a r y z m .  p o w i n ­
n i ś m y  p r z e c i w  t e m u  z a m a c h o w i  n a  k ie s z e n i e  l u d u  e n e r g ic z n i e  z a ­
p r o t e s t o w a ć !  J a w c i e  s ię  w i ę c  j a k  n a j l i c z n i e j  n a  t e m  d e m o n s t r a c y j -  
n e m  z g r o m a d z e n iu .  rr , , . ,  ,  ,Komitet party i socyalno-demokratycznej.

A B E L  H E R M A N T .

jankesi w Europie
37 ----------------

J e r r y :  Z d a j e  m i  s i ę ,  ż e  s i ę  p a n i  n a m y ś l a . . .  
j a k  m ó w i ł  S a u v a g e o n .

W a l e n t y n a :  R z e c z y w i ś c i e .
J e r r y :  T o  ź l e ,  w i ę c  m n i e  p a n i  n i e  w y s ł u c h a ?
W a l e n t y n a  ( n a g l e ) :  P r z e c i w n i e !
J e r r y  ( z m i ę s z a n y ) :  A c h ,  a  w i ę c .
W a l e n t y n a  ( z a c h ę c a j ą c o ) :  A  w i ę c . . .
J e r r y  ( z m i ę s z a n y ) :  W i ę c . . .  j a . . .  j a . . .  p ó j d ę  z o ­

b a c z y ć ,  c z y  m o ż e  m o j a  ż o n a  n i e  m y ś l i  t u  w p a ś ć  
n a g l e .

W a l e n t y n a :  A l e ż  b a d a ł e ś  p a n  p r z e d  c h w i l ą .
J e r r y :  A  w i ę c  p ó j d ę  z o b a c z y ć ,  c z y  m a t k a  p a ­

n i  n i e  m y ś l i  t u t a j  w p a ś ć  n i e s p o d z i a n i e .
W a l e n t y n a :  M o j a  m a t k a  n i g d y  n i e  w c h o d z i  

n i e s p o d z i a n i e .
J e r r y :  N i e  w c h o d z i ? . . .  D o b r z e , . . .  a  t o  c i e k a w e .  

B y ł e m  p o d n i e c o n y ,  g d y m  p a n i  n i e  w i d z i a ł ,  a  t e ­
r a z  z n o w u  j e s t e m  p o d n i e c o n y ,  g d y  p r a w i e  m a m  
c i ę  w  o b j ę c i a c h . . .  c z y  n i e  l e p i e j  b y ś m y  s i ę  z e ­
s z l i  w  h o t e l u  j e d n y m ,  g d z i e  m a m  p o m i e s z k a n i e ?  
( K t o ś  p u k a ) :  P r o s z ę !

W a l e n t y n a  ( o d s u w a j ą c  s i ę ) :  A l e ż  u w a ż a j  p a n !
L o k a j  ( w c h o d z i ) :  P a n  h r a b i a  d e  l a  C h a p e ł l e  

A n t h e n a i s e  z e  s y n e m  s w o i m  p r z y s z e d ł  i  p y t a  c z y  
p a n  p r z y j m u j e .

J e r r y :  A c h . . .  n a t u r a l n i e  p r z y j m u j ę  ( t r a c ą c  g ł o ­
w ę ) :  G d z i e ż  j a  c i e b i e . . .  G d z i e ż  p a n i ą  p o d z i e j ę ?  
D o  l i c h a !  C h y b a  p a n i  p r z e j d z i e  d o  p o k o j u  M a r ­
k a  ( w y p r o w a d z a  j ą  i  p o w r a c a  d o  s a l o n u ,  g d z i e  
s ł u ż ą c y  w p r o w a d z i ł  t y m c z a s e m  h r a b i e g o  i  L u ­

d w i k a ) :  D z i e ń  d o b r y  h r a b i o .  P o d a j  m i  p a n  r ę ­
k ę . . .  i  p a n  m ł o d y  c z ł o w i e k u !  ( p o t r z ą s a  i c h  d ł o ń ­
m i ) .  C h e e r  u p p !  C o  p a n o w i e  b ę d z i e c i e  p i l i . . .  
s z a m p a n a ?

H r a b i a :  B a r d z o  d z i ę k u j ę . . .  a l e  p r z e d t e m .
J e r r y  ( z u p e ł n i e  b e z p r z y t o m n i e ) :  P r z e p r a s z a m  

p a n ó w ,  a l e  z a j r z ę  d o  p o k o j u  M a r k a ,  c z y  m o ż e  
ż o n a  n i e  m y ś l i  w p a ś ć  t u  n i e s p o d z i a n i e !  C h e e r  
u p p !  ( w y b i e g a ) .

L u d w i k :  C o  m u  s i ę  s t a ł o ,  w y d a j e  s i ę  p o s t r z e ­
l o n y .

H r a b i a :  T a k ,  t e g o  z a c n e g o  m ę ż a  d o p r o w a d z i ł  
d r a m a t  r o d z i n n y  d o  t e g o  s t a n u . . .

J e r r y  ( w r a c a ) :  N i e ,  D o r r i t  j e s t  z  m a l a r z e m ,  
k t ó r y  o d m a z u j e  j e j  r ę c e ,  a  D i a n a  z a k o p a n a  p o  
n s z y  w  w i e l k i m  k u f r z e .

H r a b i a  ( b o l e ś n i e ) :  A  w i ę c  t o  p r a w d a ,  z a c n y
p a n i e ?

J e r r y :  C o ?
H r a b i a :  O d j e ż d ż a s z  p a n . . .  o d j e ż d ż a c i e  w s z y ­

s c y ? . . .
J e r r y :  T a k ,  n i e s t e t y .  B a r d z o  m i  p r z y k r o .  B a r ­

d z o  l u b i ę  P a r y ż .  K o c h a m  p a n a  b a r d z o .  C o  p a n  
b ę d z i e s z  p i ł ?

H r a b i a :  A c h ,  p a n i e  S h a w ,  w i e r z a j  m i  p a n , ż e  
p o k o c h a ł e m  p a n a  s z c z e r z e  i  g d y b y  n i e  t e n  d r a ­
m a t  r o d z i n n y ,  k t ó r y  d o  k i e l i c h a  n a s z e j  p r z y j a ­
ź n i  w l a ł  t r u c i z n ę . . .

J e r r y :  C o ,  t r u c i z n ę  ?
H r a b i a :  F a t a l n e  p o s t a n o w i e n i e  c ó r k i  p a ń s k i e j !
J e r r y :  A  p r a w d a . . .  D i a n a . . .  n o  i  c ó ż ,  r o z w o ­

d z i  s i ę .  J a  t o  p o c h w a l a m .
H r a b i a :  P a n !  T o  n i e p r a w d o p o d o b n e !
J e r r y :  H ę ?
H r a b i a :  T o  n i e p r a w d o p o d o b n e . . .  p o w t a r z a m ,  t o  

n i e p r a w d o p o d o b n e .  T o  b y ł o b y  s t r a s z n o !

J e r r y :  P o c h w a l a m  j e d n a k .  A l e  p r o s z ę  h r a b i o ,  
n i e  t r a ć m y  c z a s u .  S p i e s z y  m i  s i ę .  K t o ś  c z e k a  n a  
m n i e ,  p e w n a  k o b i e t a . . .  p a n n a . . .  t o  j e s t  m i a ł e m  
p o w i e d z i e ć . . .  t e g o . . .  h m !  Ż e g n a m  p a n a  p a n i e  h r a ­
b i o ,  b a r d z o  m i  b y ł o  p r z y j e m n i e  p a n a  p o z n a ć  i  
j e ś l i  p a ń  k i e d y  p r z y j e d z i e s z  d o  A m e r y k i . . .

H r a b i a :  B r o ń  m i ę  B o ż e !

J e r r y :  C h e e r  u p p ! . . .  j a k  s i ę  p o d o b a . . .  g d y b y ś  
się p a n  j e d n a k  z d e c y d o w a ł ,  p r z y j m ę  p a n a  j a k  
p r z y j a c i e l a .  D o m  m ó j  b ę d z i e  p a ń s k i m  d o m e m ,  i  
j e ś l i  z a j d z i e  p o t r z e b a ,  o f i a r u j ę  c i  h r a b i o  p o ł o w ę  
m e g o  m a j ą t k u . . .  b o  c i ę  k o c h a m .  T e r a z  ż e g n a m  
p a n ó w ,  s p i e s z n o  m i .

H r a b i a :  N i e  z g a d z a m  s i ę  n a  t o ,  p a n i e  S h a w .  
P r z y b y ł e m  t u t a j  u m y ś l n i e ,  b y  n a p r a w i ć  s y t u a c y ę  
i  n i e  z r z e k n ę  s i ę  m e j  m i s y i .  M u s i m y  p o g o d z i ć  
t o  m a ł ż e ń s t w o .

J e r r y :  C o  d o  t e g o ,  j e s t e m  i n n e g o  z d a n i a .  
U  n a s ,  w  A m e r y c e  d y s k u t u j e  s i ę  o  w s z y s t k i e m  
n i m  s i ę  c o ś  p o s t a n o w i ,  n i g d y  p o t e m .

H r a b i a :  W  i m i ę  n a s z e j  p r z y j a ź n i !
J e r r y :  T a k ,  t a k ,  k o c h a m  c i ę  h r a b i o  b a r d z o .  

C o  p a n o w i e  b ę d z i e c i e  p i l i . . .  s z a m p a n a ?
H r a b i a :  N i e  b ę d z i e m y  n i c  p i l i !  P a n i e  S h a w ,  

m o ja -  s i o s t r a  j e s t  c h o r a ,  s i o s t r z e n i e c  m ó j  ż a ł u j e  
s w e g o  c z y n u ,  d z i e c i  p ł a c z ą ,  j a  s a m .  ( O c i e r a  o c z y  
c h u s t k ą .  K t o ś  p u k a ) .

J e r r y :  P r o s z ę !
L o k a j  ( w c h o d z i ) :  P r o s z ę  p a n a ,  p e w n a  o s o b a  

c h c e  m ó w i ć  z  p a n e m  w  w a ż n e j  s p r a w i e .
J e r r y :  I L p r a w d y ?  A  w i ę c  idę. H r a b i o ,  r a c z  

spocząć, p rzy jdę  z a  m ałą c h w i l k ę .  ( W y c h o d z i ,  n a  
kor yt ar zu spotyka P o l  P i k a ,  u b r a n e g o  w  k r y z ę  
hiszpańską, poeta j e s t  blady i  m a  p o d b i t e  o k o ) .  
A a !  Czego pan c h c e s z ?  C z y  p a n  d o  m n i e ? . .

P o l - P i k :  N i e , . . .  a l e  z d a j e  m i  s i ę ,  m a m  p r z y ­
j e m n o ś ć  z  p a n e m  S h a w e m ? , . .

J e r r y :  T a k ,  u ś c i ś n i j  p a n  m o j ą  d ł o ń .
P o l - P i k :  J e s t e m  P o l - P i k .
J e r r y :  C z e g o  p a n  s z u k a ?
P o l - P i k :  P a ń s k i e j  c ó r k i  K l e l i i . . .
J e r r y :  P r a w d a ,  p a n  j e s t e ś  j e j  n a r z e c z o n y m .  

H a ,  h a ,  h a ,  t o  k o m i c z n e !  A l e  t o  n i e  p o t r w a  
d ł u g o ,  w y j e ż d ż a m y  z a  p a r ę  d n i .  I d ź ,  i d ź  m ó j  
c h ł o p c z e ,  t o  n i e  m o j a  s p r a w a .  ( O d c h o d z i ,  ś m i e ­
j ą c  s i ę ) .

P o l - P i k  ( d o  s i e b i e ) :  M ó j  p r z y s z ł y  p a p a ,  j e s t  
k o m i c z n ą  f i g u r ą .  ( P u k a  d o  d r z w i ) :  D r o g a  K l e l i o !

G ł o s  K l e l i i :  P r o s z ę :  ( P o l - P i k  w c h o d z i  d o  p o ­
k o j u ) .  A  t o  p a n !

P o l - P i k :  A n i e l e  m ó j ,  p ó j d ź  w  m e  o b j ę c i a !
K l e l i a :  S i a d a j  p a n ,  b ą d ź  c i c h o .
P o i  P i k :  D a j  u s t .
K l e l i a :  D o s y ć  t e g o !
P o l  P i k :  C o  c i ę  z n o w u  p o d l e c i a ł o ?
K l e l i a :  W y j a ś n i ę  t o  p a n u .  ( S p o j r z a w s z y  n a  

p o d b i t e  o k o ) :  A c h .  C ó ż  t o  z a  s i n i e c ?  N a d z w y ­
c z a j n e  k o l o r y  s ą  n a  t e m  s i ń c a !  C z y ś  s i ę  p a n  
z  k i m  b o k s o w a ł ?

P o l  P i k :  N i e s t e t y ,  t a k .  C z y ż  m a m  c i  o p o w i a ­
d a ć  s z c z e g ó ł y ,  n a j d r o ż s z a ?  N a m i ę t n o ś ć ,  k t ó r ą  p o ­
c z u ł e m  d l a  c i e b i e  m i a ł a  s w e  s k u t k i ,  n i e  m o g ł e m  
o d  n i e j a k i e g o  c z a s u  o k a z a ć  i n n e j  k o b i e c i e  w  s p o ­
s ó b  r e a l n y  m e j  m i ł o ś c i . ,  p e w n a  m o j a  p r z y j a c i ó ł k a ,  
z  k t ó r ą  ż y j ę  j a k  z ż o n ą ,  e z n ł a  s i ę  t e m  d o t k n i ę t ą .  
G d y m  w  d o d a t k u  w c z o r a j ,  n i e  m o g ą c  w y t r z y ­
m a ć ,  o z n a j m i ł  o  n a s z y c h  z a r ę c z y n a c h . . .

K l e l i a  ( w z r u s z o n a ) :  B i e d n a ,  p ł a k a ł a  z a p e w n e . . .

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i . )
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dzeniu zjawił się w Woziło wie (odległym 
zwyż 30 kim.) lustrator powiatowy, który 
wreszcie po 33 latach odkrył nieprawidło­
wości kasowe i w krótkiej drodze zasuspen- 
dował wójta — odebrawszy mu pieczątkę 
gminną.

Mafia buczacka niegłupia zarywać z mafią 
powiatowo-krajową i na długie, długie lata 
panowanie jej jest zapewnione, albowiem po 
śmierci obecnych hersztów znajdą się inni. 
Starosta nasz, pouczony z góry, że do sko­
rumpowanej autonomii wara mu, usunął się 
w zacisze, zadowolony, że za jego wpływem 
gmina ustanowiła ustawą przepisane organa 
techniczne i administracyjne, w szczególności 
inżyniera, jako budowniczego miejskiego. 
Siedzi nasz pan starosta, kiwa palcem w bu­
cie i myśli, że przecież teraz już mniej k ra­
dną. W rzeczywistości w ostatnich latach 
nie słychać o bardzo jaskrawych uczynkach 
z tej prostej przyczyny: wszystko już tak 
wyssane, że niema z czego ciągnąć. Gdzie 
możliwe, nadużycia trwają dalej, w szcze­
gólności kwitną one na polu budownictwa. 
Od czegóż przepyszne przepisy ustawy bu­
do wniczej dla gmin miejskich: o planach bu­
dowy, komisyjnem badaniu tychże, udzieleniu 
konsensów, poddaszach, kominach, pokrywa­
niu dachów, murach ogniochronnych, rynnach, 
wychodkach, balkonach itd. Jak  się da, to 
się zrobi. Naturalnie wszystko w kulturniej- 
szych formach. Pierwej, gdy w komisyi bu- 
downiczej występował jakiś żyd chałatowy, 
jakiś majsterek jako znawca — wystarczało 
mało co wsunąć. Teraz ludzie z uniwersyte- 
ckiem, technicznem wykształceniem — inne 
potrzeby, inne wymagania. Jako curiosum 
na polu budowniczem niechaj posłuży, że ma­
gistrat polecił jeszcze przed pożarem wielu 
mieszkańcom, po największej części bieda­
kom, pod wysoką grzywną, by pokryli dachy 
budynków ogniotrwałym materyałem; sam 
zaś magistrat na swym własnym domie, w 
którym urzęduje, ma stary drewniany dach 
i nie czyni żadnych przygotowań, by go po­
kryć materyałem ogniotrwałym.

Również dom aptekarza, asesora miejskie­
go, kandydata na wiceburmistrza, jest pokryty 
gontami; tak samo budynek hr. Potockich, 
w którym mieści się urząd podatkowy, tuż 
obok starostwa.

Do czego jest zdolną bezczelność mafii 
miejskiej, o tem świadczy następujący auten­
tyczny fakt: Izrael Szmid, służący propina- 
cyjny, więc zależny od kliki, kupił sobie 
przed kilku laty domek przy ulicy Trzeciego 
maja, a od 2 lat mieszkał u niego p. J. B. 
Szapira, radny miejski, wprawdzie nie kre­
wny, lecz za to spowinowacony przez żonę 
z burmistrzem. Radny ten pozostał w roku 
zeszłym część czynszu dłużnym, a Szmid, 
człowiek niezamożny, nie mogący sobie po­
zwolić na zbytek utrzymywania bezpłatnych 
lokatorów, choćby byli radnymi, wypowiedział 
pomieszkanie p. Szapirze od 1 maja b. r., a 
gdy tenże dobrowolnie nie chciał się wypro­
wadzić, wyrugował go sądownie dnia 11 maja. 
Dotychczas odbyło się wszystko po europej­
sku, teraz zaczyna się wschodnia Galicya. 
Obrażony radny udaje się do magistratu i 
donosi, że pomieszkanie, z którego go wyru­
gowano, w którem mieszkał dwa lata, a na 
trzeci rok chciał pozostać — jest wilgotne, 
pełne grzybów i pleśni. Dnia 12 maja udaje 
się tam z synem p. radnego komisya poli- 
cyjno-sanitarna, składająca się z inspektora 
policyi i lekarza miejskiego dra J. Bienen- 
walda. Pan ten, młody lekarz, zamiast szu­
kania o własnych siłach i zdolnościach pra­
ktyki, wpadł przed 3 laty na genialną myśl 
poślubienia córki burmistrza, a w ślad za tem 
osiadł w Buczaczu i został lekarzem miej­
skim. Znawca ten sanitarny, po zbadaniu na 
miejscu, orzekł, że rzeczone pomieszkanie i 
cały dom jest wilgotny, całkowicie pleśnią 
pokryty i nie może być zamieszkałym.

Zrozpaczony właściciel udaje się dnia 13 
maja przed południem do burmistrza, żądając 
pisemnego orzeczenia. Burmistrz mu radzi, 
by się pogodził z radnym Szapirą, a orze­
czenie nie będzie wydane. Właściciel na to 
się nie zgodził, a po południu tego samego 
dnia otrzymał z magistratu pisemną rezolu- 
cyę, podpisaną przez burmistrza, zawierającą 
zakaz zamieszkiwania rzeczonego domu, albo­
wiem komisya policyjno-sanitarna stwierdziła, 
że „ściany domu są całkiem pleśnią pokryte11.

Byliśmy na miejscu i wierzyć się dotych­
czas nie chce, że coś podobnego mógł znawca 
sanitarny orzec, że coś podobnego można było 
potem napisać. Dom we wszystkich częściach 
całkowicie suchy (już położenie wyklucza 
wilgoć), jakich w Buczaczu mało; ściany ma­
lowano przed 5 laty, a pomimo tego nie wi­
dać najmniejszego śladu wilgoci. Laik czy 
znawca, choćby miał tylko iskrę sumienności 
w sobie, musiałby orzec, że najmniejszej wil­
goci nie ma; a tu czarno nabiałem  „ściany 
całkowicie pleśnią pokryte11. Smutno, bardzo 
smutno, że lekarz, młody lekarz, człowiek, 
który niedawno przy promocyi, opuszczając 
mury uniwersyteckie, składał uroczyste przy­
rzeczenie strzeżenia godności stanu lekar­
skiego, mógł tak postąpić. U człowieka, osi­
wiałego w korupcyi, moglibyśmy jeszcze to 
pojąć. Lecz dr Bienenwald jest człowiekiem 
młodym, dopiero pierwsze kroki czyni na

polu korupcyi, a już tak zatracił zupełnie 
poczucie sumienności, już do takiego czynu 
jest zdolnym. Wszak składał przysięgę jako 
lekarz sądowy, składał ją jako lekarz miej­
ski — jakąż wagę można przypisywać do 
tych przysiąg, jeśli się widzi tak jaskrawe 
naruszenie obowiązku? (Nadmieniamy, że dr 
Bienenwald już przed 2 laty wydał orzecze­
nie sądowe, konstatujące u pobitego 18-dnio- 
wą nieudolność do pracy, podczas gdy tenże 
na drugi dzień zdrów chodził i robił).

Rada honorowa Izby lekarskiej, mając wła­
dzę dyscyplinarną przeciw lekarzom, wykra­
czającym przeciw godności stanu lekarskiego, 
powinna się drem J. Bienenwaldem stanowczo 
zająć; a zwolennicy reformy statutu dyscy­
plinarnego w kierunku, by Izby lekarskie 
miały prawo odbierania dyplomów lekarskich 
za grube przewinienia, mają ważny argument 
w ręku: wyż opisany czyn lekarza miejskie­
go dra J. Bienenwalda. Poczucie sprawiedli­
wości i ludzkości wzdryga się na myśl, że 
człowiek taki zostaje nadal lekarzem.

Przegląd społeczny,
Zwycięstwo przy wyborach do Kasy cho­

rych W  Goriicach. P i s z ą  n a m  z  G o r l i c :  D n i a  
1 4  b .  m .  o d b y ł o  s i ę  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  d e l e g a ­
t ó w  n o w o  w y b r a n y c h  d o  p o w i a t o w e j  K a s y  c h o ­
r y c h  w  G o r l i c a c h ,  k t ó r e  z o s t a ł o  u w i e ń c z o n e  p o ­
m y ś l n y m  s k u t k i e m  d l a  n a s z e j  p a r t y i ,  g d y ż  t a k  
d o  z a r z ą d u  j a k  i  d o  r a d y  n a d z o r c z e j  w y b r a n i  
z o s t a l i  p o  r a z  p i e r w s z y  z  g r o n a  r o b o t n i k ó w  n a s i  
t o w a r z y s z e .  T e m  d o n i o ś l e j s z e m  j e s t  t o  z w y c i ę ­
s t w o ,  p o n i e w a ż  n i e  w c h o d z i l i ś m y  w  ż a d n e  k o m ­
p r o m i s y  z  i n n e m i  p a r t y a m i ,  a n i  o s o b i s t o ś c i a m i ,  
n i e  m a m y  p r z e t o  z o b o w i ą z a ń ,  k t ó r e b y  d z i a ł a l n o ś ć  
n a s z y c h  t o w a r z y s z ó w ,  z a s i a d a j ą c y c h  w  z a r z ą d z i e  
i  r a d z i e  n a d z o r c z e j  k r ę p o w a ł y .  B ę d ą  o n i  b o w i e m  
m u s i e l i  w k r ó t c e  e n e r g i c z n i e  w y s t ą p i ć  i  u s u n ą ć  
n i e j e d n o  z ł e ,  k t ó r e  s i ę  z a  s t a r e g o  z a r z ą d u  z  w i e l -  
k i e m  u s z c z e r b k i e m  d l a  r o b o t n i k ó w  t o l e r o w a ł o .  
G o r l i c k a  K a s a  c h o r y c h  m a  t a k ż e  s w o j ą  h i s t o r y ­
c z n ą  k a r t ę  p o m i ę d z y  z ł o d z i e j s k i e m i  g n i a z d a m i  w  
G a l i c y i ,  g d y ż  f u n d u s z e  r o b o t n i k ó w  n i e j e d n o k r o ­
t n i e  w  t e j  K a s i e ,  i  t o  p r z e z  p a t e n t o w a n y c h  p a -  
t r y o t ó w  i  s z l a c h c i c ó w ,  b y ł y  r o z k r a d a n e ;  w s z y ­
s t k o  u c h o d z i ł o  b e z k a r n i e ;  z e s z ł e g o  r o k u  p r z y ł a ­
p a n o  k a s y e r a  Z d a n o w i c z a  n a  p o d o b n e j  m a n i p u -  
l a c y i ,  a  s o c y a l i ś o i  z m u s z e n i  b y l i  w  t e j  s p r a w i e  
z w o ł a ć  p u b l i c z n e  z g r o m a d z e n i e ,  n a  k t ó r e m  t o w .  
S e r a f i n  z ł o d z i e j a  p u b l i c z n i e  n a p i ę t n o w a ł ;  z a  t o ,  
ż e  p r z y t e m  c z ł o n k ó w  z a r z ą d u ,  t y c h  „ w i e l c e  z a ­
s ł u ż o n y c h 11 w  s w o j e m  p r z e m ó w i e n i u  o b r a z i ł ,  d o ­
s t a ł  1 4  d n i  a r e s z t u ,  t u d z i e ż  s t r a c i ł  r o b o t ę  j a k o  
t o k a r z  w  M a r y a m p o l u .  T y l e ś m y  p o n i e ś l i  o f i a r ,  
b e z  k t ó r y c h  n i e m a  z w y c i ę s t w a ,  Z d a n o w i c z  p o ­
s z e d ł  w  o d s t a w k ę  j u ż  d a w n o ,  a  s o c y a l i ś c i  z a s i a ­
d a j ą  d z i s i a j  w  z a r z ą d z i e  i  w  r a d z i e  n a d z o r c z e j  
i  b ę d ą  K a s ą  c h o r y c h  r z ą d z i l i .  Z w y c i ę s t w o  s o c y a -  
l i s t ó w  r o z s i e r d z i ł o  z w o l e n n i k ó w  k l e r y k a l n s j  „ P r z y ­
j a ź n i "  w  r o d z a j u  P a w ł o w s k i c h ,  B r o ż y n ó w  i  M a n -  
r i c z ó w ,  k t ó r y m  t y l k o  t y l e  m o ż e m y  p o w i e d z i e ć ,  
ż e  K a s a  c h o r y c h ,  m i m o  i c h  p r o t e s t ó w ,  z  r ą k  r o ­
b o t n i c z y c h  j u ż  s i ę  n i e  w y m k n i e .  N o w y  z a r z ą d  
s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n y  m a  p r z e d e w s z y s t k i e m  z a  
z a d a n i e  z a p r o w a d z e n i e  k a r t  l e g i t y m a c y j n y c h  d l a  
c z ł o n k ó w  K a s y ,  z w i n i ę c i e  p o s a d y  l e k a r z a  d l a  g o r ­
l i c k i e j  K a s y  c h o r y c h  w  B i e c z u  i  z a p r o w a d z e n i e  
n o r m a l n e g o  u r z ę d o w a n i a  l e k a r z y  w  K a s i e  c h o ­
r y c h  w  G o r l i c a c h ,  g d y ż  o b e c n e  u r z ę d o w a n i e  j e ­
d n e g o  z  p a n ó w  l e k a r z y  g o r l i c k i c h  w i e l e  p o z o s t a ­
w i a  d o  ż y c z e n i a  i  n i e  m o ż e  b y ć  d ł u ż e j  c i e r -  
p i a n e m .  T o  s ą  n a j w a ż n i e j s z e  ż ą d a n i a ,  k t ó r e  m a ­
j ą  b y ć  w  j a k  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  u s k u t e c z n i o n e .  
D o  n o w e g o  z a r z ą d u  m a j ą  r o b o t n i c y  p e ł n o  z a u f a ­
n i e ,  b o  w i e d z ą ,  ż e  i c h  k r w a w o  z a p r a c o w a n y  
g r o s z  n i e  p ó j d z i e  n a  m a r n e ,  l e c z  z o s t a n i e  u ż y t y  
n a  c e l e  o c h r o n y  z d r o w i a  r o b o t n i k a .

RUCH STREIKOWY.
s tre jk  w Borysławiu. P r z y  b u d o w i e  z b i o r ­

n i k ó w  n a f t o w y c h  „ P e t r o l e i "  w y b n e h ł  s t r e j k  k o ­
t l a r z y .  P r z e z  c a ł ą  z i m ę  p r a c o w a l i  o n i  9  g o d z i n  
d z i e n n i e ,  o b e c n i e  ż ą d a j ą  p r z e d s i ę b i o r c y  ( z  b e r ­
n e ń s k i e j  i  b u d a p e s z t e ń s k i e j  f a b r y k i  m a s z y n ) ,  ż e b y  
z a  t ę  s a m ą  p ł a c ę  r o b o t n i c y  p r a c o w a l i  1 2 - g o d z i n ­
n ą  s z y c h t ę .  R o b o t n i c y  w o b e c  t e g o  z a s t r e j k o w a l i  
i  ż ą d a j ą  w p r o w a d z e n i a  s t a n u  p o p r z e d n i e g o ,  a l b o  
z a p ł a t y  o d  g o d z i n y ,  o r a z  ż e b y  w  r a z i e  n i e p o g o ­
d y  n i e  s t r ą c a n o  i m  z a  c z a s  s t r a c o n y .

O n e g d a j  o d b y ł o  s i ę  z e b r a n i e  s t r a j k u j ą c y c h  w  
s t o w a r z y s z e n i u  m e t a l o w c ó w ,  g d z i e  o m a w i a n o  
s p r a w ę  * i  s k ą d  p o s z l i  w s z y s c y  w  a s y s t e n c y i  3  
t o w a f k y f e z ó w  z e  s t o w a r z y s z e n i a  d o  p r z e d s i ę b i o r ­
c ó w .  N i e c h a j  ż a d e n  z  t o w a r z y s z ó w  n i e  u d a j e  s i ę  
d o  B o r y s ł a w i a  d o  b u d o w y  z b i o r n i k ó w ,  a ż  d o  z a ­
k o ń c z e n i a  s t r e j k u .

Wybory kahaine w Podgórzu.
W  P o g ó r z u  z b l i ż a j ą  s i ę  w y b o r y  d o  k a h a ł u .  

J a k  z w y k l e  w  t a k i c h  r a z a c h  w y p ł y w a  z n o w u  n a  
p o w i e r z c h n i ę  i m i ę  s t a r o s t y  t u t e j s z e g o  h r .  S t a -  
r z e ń s k i e g o ,  z n a n e g o  z a s z c z y t n i e  z  r o z m a i t y c h  
w y b o r ó w  w  l a t a c h  u b i e g ł y c h .  Z  d r u g i e j  s t r o n y  
p ł y n i e  s o b i e  p a n  I c e k  A l e k s a n d r o w i c z ,  z w a n y  
„ G a p i e m " ,  m a c h e r  o d  i  d o  w s z y s t k i e g o .

D z i w n y m  z b i e g i e m  o k o l i c z n o ś c i  j e d n a k  s t o j ą  
c i  d w a j  m ę ż o w i e  s t a n u ,  k t ó r z y  p r z e z  c a ł y  s z e ­
r e g  l a t  s z l i  z a w s z e  r ę k a  w  r ę k ę ,  o b e c n i e  n a  d w u  
p r z e c i w l e g ł y c h  b i e g u n a c h  i  s k a c z ą  s o b i e  d o  o c z u ,  
j a k  d w a  w a l c z ą c e  i n d y k i .  C ó ż  t e ż  s i ę  s t a ć  m o ­
g ł o ,  ż e  r o z d z i e l i ł y  s i ę  t e  d w i e  b r a t n i e  d u s z e ?  
G d z i e ż  s i ę  p o d z i a ł y  o w e  c z a s y ,  k i e d y  t o  I c e k  
b y ł  c o d z i e n n y m  g o ś c i e m  w  s t a r o s t w i e ,  a  S t a -

r z e ń s k i  o d w i e d z a ł  I c k a  z  o k a z y i  r o z m a i t y c h  u r o ­
c z y s t o ś c i  i  w y c h y l a ł  k i e l i c h y  n a  j e g o  z d r o w i e ?  
T e r a z  w s z y s t k o  s i ę  s k o ń c z y ł o ,  p r z y n a j m n i e j  n a  
r a z i e .  P r z y c z y n a  r o z d w o j e n i a  n i e  z o s t a ł a  p o d a n ą  
d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  a l e  n a j p r a w d o p o d o -  
b n i e j s z e m  j e s t ,  ż e  z a c n i  p r z y j a c i e l e  n i e  m o g l i  
z g o d z i ć  s i ę  w  i n t e r e s a c h  w s p ó l n i e  p r z e z  t y l e  l a t  
p r o w a d z o n y c h ,  n o  i  S t a r z e ń s k i  w y p r a w i ł  „ G a ­
p i a "  z  s t a r o s t w a ,  d a j ą c  m u  n a  d r o g ę  b ł o g o s ł a ­
w i e ń s t w o  w  f o r m i e  o d p o w i e d n i e g o  r u c h u  n o g ą .

Ł a s k a  p a ń s k a  n a  p s t r y m  k o n i u  j e ź d z i .  I c e k ,  
k t ó r y  t y l e  l a t  k ą p a ł  s i ę  w  p r o m i e n i a c h  ł a s k i  
s t a r o ś c i ń s k i e j ,  o b e c n i e  j e  g o r z k i  c h l e b  o p o z y c y i ,  
z l e w a j ą c  g o  o b f i c i e  ł z a m i  i  o d g r a ż a j ą c  s i ę  o k r o ­
p n i e  s w e m u  d a w n e m u  p r z y j a c i e l o w i .  T e n  z a ś  k o ­
r z y s t a  z  n a d a r z a j ą c e j  s i ę  s p o s o b n o ś c i  i  z n a j ą c  
s w ą  w ł a d z ę  n a d  ż y d a m i  ( v i d e  o s t a t n i e  w y b o r y  
d o  p a r l a m e n t u ) ,  c h c e  z a m k n ą ć  „ G a p i o w i "  p r z e d  
n o s e m  d r z w i  o d  k a h a ł u .  P r z y w o ł a ł  w  t y m  c e l u  
j a ś n i e  w i e l m o ż n y  t y c h ,  k t ó r y c h  u w a ż a  z a  p r z y ­
w ó d c ó w  ż y d ó w  w  P o d g ó r z a ,  d o  s i e b i e  i  p o s t a w i ł  
i m  a l t e r n a t y w ę :  „ J a ,  a l b o  I c e k !  W y b i e r a j c i e ! "  
N a t u r a l n i e ,  ż e  w y b ó r  b y ł  ł a t w y .  P o z y w ó d c y  s k ł o ­
n i l i  k o r n i e  g ł o w y ,  p o c a ł o w a l i  p a n a  h r a b i e g o  w  
r ę k ę  i  o ś w i a d c z y l i ,  ż e  j u ż  w y b r a l i ,  ż e  I c e k  j e s t  
u b i t y ,  u t r ą c o n y ,  ż e  g o  j u ż  n i e m a .

A b y  p o ł o ż y ć  w i ę k s z y  n a c i s k  n a  w y r a ż e n i e  w o l i  
s t a r o ś c i ń s k i e j  w o b e c  w y b o r c ó w  i  o t o c z e n i a  j e j  
n a l e ż y t ą  p o w a g ą ,  k a z a ł  s t a r o s t a  D u n k e l b l u m o w i ,  
s t a r e m u  n i e d o ł ę d z e ,  k t ó r y  o d  l a t  o ś m n a s t u  s i e d z i  
n a  s t o ł k u  p r e z y d y a l n y m  w  k a h a l e  z  m i n ą  t a k ą ,  
z  j a k ą  i n n i  I n d z i e  s i e d z ą  w  m i e j s c u ,  b l i ż e j  o z n a ­
c z y ć  s i ę  n i e  d a j ą c e m ,  b y  w n i ó s ł  d o  s t a r o s t w a  
p o d a n i e  o  u d z i e l e n i e  a s y s t e n c y i  ż a n d a r m e r y i  p o d ­
c z a s  , w y b o r ó w ,  c o  t e ż  D u n k e l b l u m  r z e c z y w i ś c i e  
u c z y n i ł .

P r ó c z  t e g o  z w o ł a ł  D u n k e l b l u m  p o u f n e  z e b r a n i e  
k i l k u  l u d z i  w r o g i c h  A l e k s a n d r o w i c z o w i  i  o ś w i a d ­
c z y ł  i m ,  ż e  p o n i e w a ż  „ w ł a d z a "  n i e  ż y c z y  s o b i e  
A l e k s a n d r o w i c z a ,  p r z e t o  o n ,  t .  j .  D u n k e l b l u m  
( d o t y c h c z a s  n a j l e p s z y  p r z y j a c i e l  A l e k s a n d r o w i ­
c z a ) ,  w y k r e ś l a  g o  z  u r z ę d o w e j  k a h a l n e j  l i s t y  
k a n d y d a t ó w  d o  k a h a ł u ,  a  n a  j e g o  m i e j s c e  w s t a ­
w i a  s w e g o  k r e w n e g o  i  s p ó l n i k a  w  h a n d l u ,  J a -  
k ó b a  L e j b ę  Z u c k e r a .

O g r o m n e  o b u r z e n i e  w y b u c h ł o  w  P o d g ó r z u ,  g d y  
s i ę  o  t e m  d o w i e d z i a n o .  Ż y d z i  p o d g ó r s c y  n i e  s ą  
w p r a w d z i e  b a r d z o  w r a ż l i w i  i  w i e l e  z n i o s ą ,  s z c z e ­
g ó l n i e ,  j e ż e l i  t o  p o c h o d z i  o d  s t a r o s t y ,  k t ó r e g o  s ię  
s ł u s z n i e  b o j ą ,  —  a l e  t o  b y ł o  z a  w i e l e  n a w e t  n a  
i c h  g r u b ą  s k ó r ę ,  t e m  w i ę c e j ,  ż e  D u n k e l b l u m  
w n i ó s ł  p o d a n i e  d o  s t a r o s t w a  o  a s y s t e n c y ę  ż a n ­
d a r m e r y i ,  n i e  p y t a j ą c  s i ę  w c a l e  o  z d a n i e  r e s z t y  
c z ł o n k ó w  k a h a ł u .

Z  u s p o s o b i e n i a  t a k i e g o  s k o r z y s t a ł  A l e k s a n d r o ­
w i c z  i  d a l e j  c o  s i ł y  p o d n i e c a ł  w y b o r c ó w ,  p r z e ­
c i ą g a j ą c  i c h  t y m  s p o s o b e m  d o  o p o z y c y i ,  t .  j .  n a  
s w o j ą  s t r o n ę ,  b o  c a ł a  j e g o  o p o z y c y a  p o l e g a  n a  
p r z e c i w s t a w i e n i u  s w e j  o s o b y  —  o s o b i e  3 t a r o s t y .  
W  t y m  c e l u  p r z e d e w s z y s t k i e m  w y s t o s o w a ł  d o  
s t a r o s t w a  p r o t e s t  p r z e c i w  u d z i e l a n i u  a s y s t e n c y i  
ż a n d a r m e r y i ,  k t ó r y  p o d p i s a ł o  o k o ł o  1 0 0  w y b o r ­
c ó w  ( z  o g ó l n e j  l i c z b y  2 6 0 ) .  C o  z a  i r o n i a !  A l e ­
k s a n d r o w i c z ,  z a w d z i ę c z a j ą c y  s w ó j  w y b ó r  d o  k a ­
b a ł a  p r z e d  6  l a t y  j e d y n i e  ż a n d a r m o m ,  o b e c n i e  
p r o t e s t u j e  p r z e c i w  i n t e r w e n c y i  ż a n d a r m ó w .  T a ­
k i e g o  e f e k t u  m o ż n a  s i ę  d o c z e k a ć  j e d y n i e  w  P o d ­
g ó r z u !

O  w y n i k a c h  t e j  w a l k i  „ w y b o r c z e j "  d o n i e s i e m y .

KRONIKA.
Szynk Panien Norbertanek, ks. Wądolny i 

Leszek Prus Wiśniowski, c z y l i :  J a k  z a k o n ­
n i c e  p o p i e r a j ą  r z e m i o s ł o  k r a j o w e .

L e s z e k  P r u s  W i ś n i o w s k i  d z i e r ż a w i ł  o d  N o r ­
b e r t a n e k  z w i e r z y n i e c k i c h  d o m  z w a n y  „ p a ł a c e m "  
n a  P ó ł w s i u  Z w i e r z y n i e c k i e m ;  k o ł o  t e g o  d o m u  
m i a ł  w ł a s n e  b u d y n k i  g o s p o d a r s k i e  i  k a w a ł e k  
g r u n t u .  W s z y s t k o  t o  r a z e m  w r a z  z  „ p a ł a c e m "  
p o d z i e r ż a w i ł  o n  w  r .  1 9 0 2  p .  C e n d r o w s k i e m u ,  
m a j s t r o w i  s t o l a r s k i e m u  i  t e n  o p r ó c z  w a r s z t a t u  
p r o w a d z i ł  t a m  s z y n k ,  n a  k t ó r y  m i a ł y  k o n s e n s  
N o r b e r t a n k i .  D z i e r ż a w a  W i ś n i o w s k i e g o ,  a  t e m  
s a m e m  i  p o d d z i e r ż a w a ,  p .  C e n d r o w s k i e g o  m i a ł y  
t r w a ć  d o  k o ń c a  r .  1 9 0 4 .  P r z y  o b j ę c i u  p o d d z i e r -  
ż a w y  p o c z y n i ł  p ,  C e n d r o w s k i  r ó ż n e  r e p a r a c y e  
k o s z t e m  3 . 0 0 0  K ,  p o n i e w a ż  m u  W i ś n i o w s k i  o -  
b i e c y w a ł ,  ż e  z  p e w n o ś c i ą  i  n a  d a l s z e  s z e ś ć  l a t  
u z y s k a  d z i e r ż a w ę  o d  N o r b e r t a n e k  i  p o d d z i e r ż a -  
w i  t ę  r e a l n o ś ć  i  n a d a l  p .  C e n d r o w s k i e m u .

T y m c z a s e m  z  k o ń c e m  c z e r w c a  1 9 0 3  r o k u  s z a m -  
b e l a n  L e s z e k  P r u s  W i ś n i o w s k i ,  d o k o n a w s z y  l i ­
c z n y c h  o s z u s t w ,  z b a n k r u t o w a ł  i  u c i e k ł  n i e w i a d o ­
m o  d o k ą d ,  z a r w a w s z y  p r z y t e m  m i ę d z y  w i e l u  i n ­
n y m i  t a k ż e  i  p .  C e n d r o w s k i e g o .  T e n  w y c z y t a ­
w s z y  w  g a z e t a c h  o  j e g o  u c i e c z c e ,  z g ł o s i ł  s i ę  
1  l i p c a  d o  k s .  k a n o n i k a  W ą d o l n e g o ,  k s i ą ż ę c o -  
b i s k u p i e g o  a d m i n i s t r a t o r a  d ó b r  N o r b e r t a n e k  i  z a ­
p y t a ł  g o ,  c o  w o b e c  t e g o  b ę d z i e  z  j e g o  p o d d z i e r -  
ż a w ą .

—  N i c  n i e  w i e m  o  u c i e c z c e  p .  W i ś n i o w s k i e ­
g o  —  o d p a r ł  k s .  W ą d o l n y ,  —  p i e r w s z y  r a z  o d  
p a n a  s ł y s z ę ,  a  j e ż e l i  t o  p r a w d a ,  t o  s z k o d a  g o ,  
b o  t o  u c z c i w y  c z ł o w i e k .  C o  b ę d z i e ,  n i e  w i e m ,  
a ż  s i ę  w  s p r a w i e  r o z p a t r z ę .

S p r a w a  p .  C e n d r o w s k i e g o  p o z o s t a ł a  w i ę c  n a  
r a z i e  w  z a w i e s z e n i u .  D n i a  1 2  l i p c a  p r z y s z ł a  o w a  
s t r a s z n a  p o w ó d ź ,  k t ó r a  i  w  r e a l n o ś c i ,  d z i e r ż a ­
w i o n e j  p r z e z  p .  C e n d r o w s k i e g o ,  a  p o ł o ż o n e j  b a r ­
d z o  n i s k o ,  w y r z ą d z i ł a  o g r o m n e  s z k o d y :  p o w y r y ­
w a ł a  p o d ł o g i ,  z r u j n o w a ł a  s z o p y  i  t .  d .  G d y  t y l ­
k o  w o d a  o p a d ł a ,  z g ł o s i ł  s i ę  p .  C e n d r o w s k i  d o  
k s .  W ą d o l n e g o ,  p r z e d s t a w i a j ą c  m u  z r z ą d z o n e  
s z k o d y  i  k o n i e c z n o ś ć  r e p a r a c y j ,  j e ż e l i  t a  r e a l ­

n o ś ć  m a  b y ć  d a l e j  z a m i e s z k a n a .  K s .  W ą d o l n y  
o b i e c a ł  p r z y s ł a ć  d l a  z b a d a n i a  s z k ó d  s w e g o  z a ­
s t ę p c ę ,  k t ó r y  j e d n a k o w o ż  z j a w i ł  s i ę  t a m  d o p i e r o  
p o  m i e s i ą c u .  T y m c z a s e m  p .  C e n d r o w s k i ,  c h c ą c  
j a k o  t a k o  u ż y t k o w a ć  r e a l n o ś ć ,  m u s i a ł  p o c z y n i ć  
n a j p o t r z e b n i e j s z e  w k ł a d y  k o s z t e m  1 . 0 0 0  K .  T y c h  
w k ł a d ó w  n i e  c h c i a ł  z a s t ę p c a  k s .  W ą d o l n e g o  u -  
z n a ć ,  a  z  p o z o s t a ł y c h  j e s z c z e  d o  z r o b i e n i a  r e p a ­
r a c y j  u z n a ł  t y l k o  n i e k t ó r e ,  w y n o s z ą c e  z a l e d w i e  
2 0 0  K .  P o  d a l s z y c h  d w ó c h  t y g o d n i a c h  z o s t a ł o  
t o  w r e s z c i e  z a t w i e r d z o n e  p r z e z  k s .  W ą d o l n e g o  i  
z a k o n n i c e .

W e  w r z e ś n i u  n a  z a p y t a n i e  p .  C e n d r o w s k i e g o  
p r z y r z e k ł  m u  k s .  W ą d o l n y  n a d a l  o w ą  r e a l n o ś ć  
w y d z i e r ż a w i ć ,  g d y  s p r a w a  z  W i ś n i o w s k i m  z o ­
s t a n i e  u r z ę d o w o  z a ł a t w i o n a .  P .  C e n d r o w s k i ,  u -  
s p o k o j o n y  o b i e t n i c ą  d u c h o w n e j  o s o b y ,  n i e  p r z e ­
c z u w a ł  n i c  z ł e g o ,  g d y  w t e m  8  g r u d n i a  o t r z y m a ł  
z a w i a d o m i e n i e ,  ż e  r e a l n o ś ć  o w ą  w y d z i e r ż a w i ł  p .  
M a r c z y ń s k i ,  d a w n y  s p ó l n i k  L e s z k a  W i ś n i o w s k i e ­
g o  z  d n i e m  I  g r u d n i a  i  ż e  p .  C e n d r o w s k i  m a  
s i ę  b e z z w ł o c z n i e  z  n i e j  w y n i e ś ć .  W s z e l k i e  p r z e d ­
s t a w i e n i a  n a  n i c  s i ę  n i e  z d a ł y ,  k s .  W ą d o l n y  
o ś w i a d c z y ł  m u ,  ż e  m u s i  s i ę  w y n i e ś ć  n a j d a l e j  d o  
N o w e g o  R o k u ,  -a  w r e s z c i e  p o  d ł u g i c h  p e r t r a k t a ­
c j a c h  k a z a ł  s o b i e  p r z e d ł o ż y ć  w y k a z  w k ł a d ó w  
p o c z y n i o n y c h  p r z e z  p .  C e n d r o w s k i e g o  w  o w e j  
r e a l n o ś c i .

O t r z y m a w s z y  ż ą d a n y  w y k a z  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  c o -  
n a j w y ż e j  n a  z w r o t  p o ł o w y  t y c h  k o s z t ó w  m o g ą  
s i ę  z a k o n n i c e  z g o d z i ć .

—  T y l k o  s i ę  p a n  w y p r o w a d ź ,  a  k r z y w d y  p a n u  
n i e  z r o b i m y .

P .  C e n d r o w s k i  w y n a j ą ł  s o b i e  i n n ą  r e a l n o ś ć ,  
z a j m u j ą c y m  j ą  l o k a t o r o m  d a ł  p r z e s z ł o  4 0 0  K  
o d s t ę p n e g o  i  p r z e p r o w a d z i ł  s i ę  w  w y z n a c z o n y m  
t e r m i n i e ,  p o c z e m  z g ł o s i ł  s i ę  d o  N o r b e r t a n e k  w  
s p r a w i e  p r z y r z e c z o n e g o  m u  o d s z k o d o w a n i a .  „ P a n ­
n a  s e k r e t a r k a "  p o c i e s z a ł a  g o  i  o ś w i a d c z y ł a  m n ,  
ż e b y  n i e  c h o d z i ł  j u ż  d o  k s .  W ą d o l n e g o ,  l e c z  b y  
s i ę  z g ł o s i ł  d o  k l a s z t o r u  z  k o ń c e m  k w i e t n i a .

W o b e c  t e g o  d n i a  2  m a j a  z g ł o s i ł  s i ę  w  k l a ­
s z t o r z e  p .  C e n d r o w s k i .  P r z y j ę ł a  g o  z n o w u  „ p a n n a  
s e k r e t a r k a "  i  o ś w i a d c z y ł a  m u ,  ż e  k l a s z t o r  ż a ­
d n e g o  o d s z k o d o w a n i a  m u  n i e  d a .

—  N i e c h  s i ę  p a n  u d a  d o  p .  W i ś n i o w s k i e g o ,  
n i e c h  o n  p a n u  t o  z a p ł a c i .  P r o s z ę  n a s  j u ż  n i e  
n a c h o d z i ć !  N i e c h  b ę d z i e  p o c h w a l o n y  J e z u s  C h r y ­
s t u s !  —  z n i k ł a  w  d r z w i a c h  d o  s ą s i e d n i e g o  p o ­
k o j u .

T a k  p o  c h r z e ś c i j a ń s k u  p o s t ą p i ł y  b o g a t e  z a k o n ­
n i c e  i  i c h  k s i ą d z  a d m i n i s t r a t o r  z  r ę k o d z i e l n i k i e m ,  
p r z y p r o w a d z o n y m  d o  r u i n y  d z i ę k i  i c h  o b ł u d n y m  
o b i e t n i c o m ,  n i g d y  n i e d o t r z y m y w a n y m .

A  t e r a z  j e s z c z e  j e d e n  f a k t  b o g o b o j n o ś c i  p a ­
n i e n  N o r b e r t a n e k  i  k s .  W ą d o l n e g o .  G d y  t y i k o  
p .  C e n d r o w s k i  o b j ą ł  p o d d z i e r ż a w ę  o d  L e s z k a  P r u s  
W i ś n i o w s k i e g o ,  p r z y s ł a ł y  m n  z a k o n n i c e  a r k u s z e  
p o d a t k o w e  z  b i l e t e m  t e j  t r e ś c i :  „ P r o s i m y  z a p ł a ­
c i ć  t e  p o d a t k i ,  k t ó r e  d o  n a s  n i e  n a l e ż ą ,  i  n a d a l  
o  t e m  p a m i ę t a ć ,  b o  n a m  t o  s p r a w i a  n i e p r z y j e ­
m n o ś c i " .  P .  C e n d r o w s k i  z a p ł a c i ł  t e  p o d a t k i .  H i -  
s t o r y a  t a  p o w t ó r z y ł a  s i ę  p a r o k r o t n i e .  A ż  t n  d o ­
s t a j e  o n  z  u r z ę d u  p o d a t k o w e g o  a r k u s z e  p o d a t k o ­
w e  n a  j e g o  n a z w i s k o .  W  u r z ę d z i e  w y t ł u m a c z o n o  
m u ,  ż e  m u s i  t e  p o d a t k i  j e s z c z e  r a z  z a p ł a c i ć ,  a  
t o  j a k o  d z i e r ż a w c a ,  b o  t a m t e ,  k t ó r e  z a p ł a c i ł ,  p o ­
w i n n y  b y ł y  z a p ł a c i ć  N o r b e r t a n k i ,  j a k o  w ł a ś c i ­
c i e l k i  d o m u  i  k o n s e n s u  s z y n k a r s k i e g o .  W o b e c  
t e g o  u d a ł  s i ę  p .  C e n d r o w s k i  d o  k s .  W ą d o l n e g o  
o  z w r o t  z a p ł a c o n y c h  z a  k l a s z t o r  p o d a t k ó w .  K s .  
W ą d o l n y  z a ż ą d a ł  k w i t ó w ,  z a b r a ł  j e ,  a  g d y  p ó ­
ź n i e j  p .  C e n d r o w s k i  o  z w r o t  p i e n i ę d z y  s i ę  u p o ­
m n i a ł ,  k s .  W ą d o l n y  a n i  o  t e m  s ł y s z e ć  n i e  c h c i a ł .

W  t e n  s p o s ó b  u b o g i  r ę k o d z i e l n i k  p a d ł  o f i a r ą  
n i e s u m i e n n e g o  i  b e z w z g l ę d n e g o  w y z y s k n  z e  s t r o n y  
b o g a t e g o  k l a s z t o r u .

Zmiany w prokuratoryi krakowskiej. Z a ­
s t ę p c a  p r o k u r a t o r a  d r .  K a z i m i e r z  C z y s z c z a n  
z o s t a ł  m i a n o w a n y  z a s t ę p c ą  s t a r s z e g o  p r o k u r a t o ­
r a  p a ń s t w a ,  a  z a s t ę p c a  p r o k u r a t o r a  C z e s ł a w  
O b t u ł o w i c z  w  J a ś l e  z a s t ę p c ą  p r o k u r a t o r a  w  
K r a k o w i e .

Konflikt między autoram i dramatycznymi, 
a dyrektorem  tea tru . W i a d o m o ś ć  o  k o n f l i k c i e  
m i ę d z y  W y s p i a ń s k i m ,  a  d y r e k t o r e m  K o t a r b i ń s k i m  
p o t w i e r d z a  s i ę .  „ S ł o w o  p o l s k i e "  d o n o s i :  S t .  W y ­
s p i a ń s k i  z a  p o ś r e d n i c t w e m  k a n c e l a r y i  a d w o k a t a  
S k ą p a k i e g o ,  z a b r o n i ł  r a z  n a  z a w s z e  d y r e k c y i  
t e a t r u  k r a k o w s k i e g o  w y s t a w i a n i a  s w o i c h  s z t u k ,  
t a k  w  K r a k o w i e ,  j a k o t e ż  i  w e  L w o w i e ,  d o k ą d  
s i ę  d y r .  K o t a r b i ń s k i  w  c z e r w c u  z e  s w ą  t r u p ą  
w y b i e r a .  T a  s a m a  k a n c e l a c y a  w n i o s ł a  t e ż  w  i m i e ­
n i n  J e r z e g o  Ż u ł a w s k i e g o  p r z e c i w  d y r .  K o ­
t a r b i ń s k i e m u  s k a r g ę  z  p o w o d u  n i e w y p ł a c o n y c h  
o d p o w i e d n i o  d o  w p ł y w ó w  k a s o w y c h  t a n t y e m  a u ­
t o r s k i c h .

Nowy zakład dla obłąkanych. N a  k o n k u r s  
r o z p i s a n y  p r z e z  w y d z i a ł  k r a j o w y  w  s p r a w i e  z a -  
k u p n a  g r u n t u  p o d  b u d o w ę  n o w e g o  z a k ł a d a  d l a  
u m y s ł o w o  c h o r y c h  w  z a c h o d n i e j  c z ę ś c i  k r a j u ,  
w p ł y n ę ł o  o f e r t  4 1 ,  z  k t ó r y c h  t y i k o  1 3  o d p o w i e ­
d z i a ł o  w a r u n k o m  k o n k u r s u .  D r .  S t e l l a - S a w i c k i  
z w i e d z i ł  j u ż  w s z y s t k i e  t e  m i e j s c o w o ś c i  i  u z n a ł  z  
n i c h  p i ę ć  z a  k w a l i f i k u j ą c e  s i ę  p o d  b u d o w ę  d o m u  
d l a  u m y s ł o w o  c h o r y c h .  N a j o d p o w i e d n i e j s z ą  j e s t ,  
z d a n i e m  j e g o ,  p e w n a  m i e j s c o w o ś ć  w  o k o l i c y  S k a ­
w i n y .  O n e g d a j  w y j e c h a ł  c z ł o n e k  w y d z i a ł u  k r a ­
j o w e g o  p .  O n y s z k i e w i c z ,  c e l e m  z w i e d z e n i a  p r o ­
p o n o w a n y c h  p r z e z  d r a  S a w i c k i e g o  m i e j s c o w o ś c i .  
J a k  w i a d o m o ,  m i a s t o  K r a k ó w  ż ą d a ,  a b y  z a k ł a d  
t e n  s t a n ą ł  w  K r a k o w i e  l u b  w  n a j b l i ż s z e j  o k o l i ­
c y  K r a k o w a .  S ł u s z n e g o  t e g o  ż ą d a n i a  w y d z i a ł  
k r a j o w y  n i e  c h c e  w i d o c z n i e  u w z g l ę d n i ć .

Zakład dla obłąkanych w Kulparkowie, n a  
m e c y  u c h w a ł y  s e j m o w e j ,  z a p a d ł e j  w  r .  1 9 0 3 ,  
m a  b y ć  p o w i ę k s z o n y  p r z e z  w y b u d o w a n i e  o ś m i u
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p a w i l o n ó w  i  b u d y n k u  e k o n o m i c z n e g o  k o s z t e m
1 , 3 0 0 . 0 0 0  K .  D n i a  2 5  b .  m .  o  g o d z .  1 0  r a n o  
n a s t ą p i ł o  o t w a r c i e ' " Z ł o ż o n y c h  o f e r t .  D o  l i c y t a c y i  
s t a n ę ł y  c z t e r y  f i r m y .  O f e r t a  I - s z a  p p .  J .  C y b u l ­
s k i e g o  i  S - k i  ( S c h u l z  i  C h o ł o n i e w s k i )  7 3 1 . 7 1 2  K  
3 3  h ;  o f e r t a  I I - g a  p p .  R a w s k i e g o  i  S z e l i g i  Ł y -  
s z k i e w i c z a  6 8 2 . 8 7 0  K  9  h ;  o f e r t a  I l l - c i a  p .  J .  
L e w i ń s k i e g o  6 3 3 . 6 4 5  K  5 5  h ;  o f e r t a  I V - t a  p .  
Z .  K ę d z i e r s k i e g o  5 6 7 . 5 2 5  K  6 5  h .  J a k  z  p o ­
w y ż s z e g o  z e s t a w i e n i a  w i d a ć ,  w y n o s i  r ó ż n i c a  m i ę ­
d z y  p i e r w s z ą  a  o s t a t n i ą  o f e r t ą  p r z e s z ł o  1 4 6 . 0 0 0  
k o r o n .

Z n a n ą  j e s t  z  d o ś w i a d c z e n i a  r z e c z ą ,  ż e  n a j n i ż ­
s z a  o f e r t a  n i e  z a w s z e  j e s t  n a j t a ń s z ą .  B a r d z o  c z ę ­
s t o  s i ę  z d a r z a ,  ż e  o f e r u j ą c y  n a j n i ż e j ,  o d b i j a j ą  
s o b i e  p ó ź n i e j  d z i ę k i  s t o s u n k o m  i  p r o t e k c y o m  n a  
r o b o t a c h  d o d a t k o w y c h .

Zgromadzenie [udowe w Stanisławowie.
U b i e g ł e j  s o b o t y  i  n i e d z i e l i  o d b y ł y  s i ę  2  o l b r z y ­
m i e  z g r o m a d z e n i a  l u d o w e  z w o ł a n e  n a  p l a c u  p o -  
w y s t a w o w y m  o b o k  k o l e i .  N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  
s o b o t n i e g o  z g r o m a d z e n i a  b y ł o :  1 )  D r o ż y z n a  a  g o ­
s p o d a r k a  m i e j s k a .  2 )  S p r a w a  p o s ł a  W a l e w s k i e ­
g o .  R e f e r o w a l i  t o w .  d r .  S e i n f e l d i S c h r a -  
g  e  r .  W  n i e d z i e l ę  o d b y ł o  s i ę  d r u g i e  z  r z ę d u  z g r o ­
m a d z e n i e  l u d o w e ,  n a  k t ó r e m  o p r ó c z  d r o ż y z n y  i  
a f e r y  W a l e w s k i e g o ,  o m a w i a n o  t a k ż e  s p r a w ę  i  
g e n e z ę  z a ł o ż e n i a  k a t o l i c k i e j  K a s y  c h o r y c h  p o d  
w e z w a n i e m  ś w .  J ó z e f a .  N a  z g r o m a d z e n i u  t e m  
r e f e r o w a l i  t o w .  S e i n f e l d  i  L u d w i g .  O b a  z g r o m a ­
d z e n i a  o d b y ł y  s i ę  w  n a j w i ę k s z y m  p o r z ą d k u .  N a  
n a j b l i ż s z ą  n i e d z i e l ę  z w o ł u j ą  n a s i  t o w a r z y s z e  w i e l ­
k i e  z g r o m a d z e n i e  p o d  g o ł e m  n i e b e m  w  s p r a w i e  
p r z e d ł o ż e ń  r z ą d o w y c h  c o  d o  n a ł o ż e n i a  n o w y c h  
c i ę ż a r ó w  n a  l u d n o ś ć  n a  u z b r o j e n i e  w o j s k a .  R u c h  
p o l i t y c z n y  t a k  s i l n i e  w s z c z ę t y  u b i e g ł e g o  r o k u  
p r z y  s p o s o b n o ś c i  w a l k i  o  K a s ę  c h o r y c h ,  n i e  u -  
s t a ł  w  t y m  r o k u ,  l e c z  z o s t a ł  n a  n o w o  p o d j ę t y  z  
w z m o ż o n ą  s i ł ą .

D em onstracya uczniów. Z P i o t r k o w a  ( K r ó l .  
P o l . )  d o n o s z ą  n a m :  „ U c z n i o w i e  t u t e j s z e g o  g i m n a -  
z y n m  z a k u p i l i  w  d n i u  3  m a j a  m s z ę  w  k o ś c i e l e .  
P o  o d b y t e m  n a b o ż e ń s t w i e  t ł u m n i e  r u s z y l i  n a  n -  
l i c ę ,  n i o s ą c  c z e r w o n ą  c h o r ą g i e w  i  ś p i e w a j ą c  p a -  
t r y o t y c z n e ,  o r a z  r e w o l u c y j n e  p i e ś n i .  G d y  p o l i c y i  
u d a ł o  s i ę  o t o c z y ć  d e m o n s t r a n t ó w ,  o k a z a ł o  s i ę ,  ż e  
w s z y s c y  s t a r s i  u c z n i o w i e  z d o ł a l i  u m k n ą ć ,  p o z o ­
s t a w i a j ą c  t y l k o  g a r ś ć  m a l c ó w  z  p i e r w s z e j  i  d r u ­
g i e j  k l a s y ,  n i e  k w a l i f i k u j ą c y c h  s i ę  n a  „ w i ę ź n i ó w  
s t a n u “ . W o b e c  t e g o  w ł a d z e  c h c i a ł y  „ z a t u s z o w a ć "  
c a ł ą  t ę  s p r a w ę ,  a l e  k t ó r y ś  z  g o r l i w s z y c h  p e d a ­
g o g ó w  g i m n a z j a l n y c h  z a t e l e g r a f o w a ł  o  z a j ś c i u  
d o  k u r a t o r a  w a r s z a w s k i e g o .  T e n  z j e c h a ł  n a  
m i e j s c e  p r z e s t ę p s t w a  z  c a ł y m  s z t a b e m  p o m o c n i ­
k ó w  i  z a d e c y d o w a ł  n a  r a z i e  z u p e ł n e  z a m k n i ę c i e  
g i m n a z j u m , .  D o p i e r o  i n t e r w e n c y a  p o p a  s z k o l n e g o  
u ł a g o d z i ł a  g n i e w  k u r a t o r a .  P o p  t e n  d o r a d z i ł  s p r a ­
w ę  c a ł ą  t r a k t o w a ć  j e d y n i e ,  j a k o  w y b r y k  n a i w n y c h  
d z i e c i a k ó w ,  o  o z e m  z r e s z t ą  ś w i a d c z y ć  m i a ł o  s t r z e ­
l a n i e  z  p u k a w e k ,  k t ó r e m  d e m o n s t r a n c i  b a w i l i  s i ę  
p o d c z a s  m a n i f e s t a c y i .

O s t a t e c z n i e  s p r a w a  t e m  s i ę  s k o ń c z y ł a ,  ż e  
w ł a d z a  s z k o l n a  w y d a l i ł a  z  g i m n a z y u m  k i l k u n a s t u  
u c z n i ó w ,  p o d e j r z a n y c h  o  p r z y w ó d z t w o .  W s z y s t ­
k i m  t y m  w y d a l o n y m  d a n o  t .  z w .  „ w i l c z e  b i l e ­
t y  “  —  t .  j .  z a m k n i ę t o  i m  w s t ę p  d o  i n n y c h  s z k ó l  
w  p a ń s t w i e  r o s y j s k i e m .

P o d o b n o  g i m n a z y a ś c i  i n n y c h  m i a s t ,  n i e  w y ł ą ­
c z a j ą c  W a r s z a w y ,  s z u k a j ą  s p o s o b u  z a m a n i f e s t o ­
w a n i a  s w e j  s o l i d a r n o ś c i  z  k o l e g a m i  P i o t r o w ­
s k i m i " .

Wieczór hum orystyczny G. F iszera o d b ę ­
d z i e  s i ę  d z i ś  w  s a l i  t e a t r u  l u d o w e g o .

ZAWIADOMIENIA.
—  Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Sobota: „Siostry bliźnie", komedya w 4 aktach L. 

Puldy (nowość).
Niedziela: „Kościuszko pod Racławicami", obraz 

historyczny Lasoty.
W torek: Przedstawienie operowe.
Środa: „Siostry bliźnie", komedya w  4 aktach L. 

Fuldy (ceny zwykłe). ____________

Wojna rosyjsko-japońska.
(Telegramy).

Zwycięstwo japończyków.
Londyn, 2 7  m a j a .  „ M o r n i n g  P o s t "  d o n o s i  z  

T o k i o  p o d  d a t ą  2 6  b .  m . ,  ż e  J a p o ń c z y c y  o b s a ­
d z i l i  p o  p o ł u d n i u  K i n c z a u .  J a p o ń c z y c y  i d ą  d o  
a t a k u  n a  R o s y a n ,  k t ó r z y  z a j ę l i  w y ż y n y  n a  p o ł u ­
d n i e  o d  m i a s t a .

Londyn, 2 7  m a j a .  O z a j ę c i u  K i n c z a u  d o n o s i  
„ S t a n d a r d "  z  S z a n g h a j u  p o d  d a t ą  w c z o r a j s z ą :  
J a p o ń c z y c y  z a w d z i ę c z a j ą  w  g ł ó w n e j  m i e r z e  p o ­
w o d z e n i e  s w e  a r t y l e r y i .  W  ś r o d ę  o t w o r z y l i  J a ­
p o ń c z y c y  s i l n y  o g i e ń  d z i a ł o w y  n a  g ł ó w n y  z a s t ę p  
R o s y a n  k o ł o  N a n g n a l i n ,  k t ó r e  t o  m i e j s c e  j e s t  
n a j s ł a b s z ą  p o z y c y ą  n a  L i a o t n n g n .  A t a k  n a  K i n ­
c z a u  m i a ł  m i e j s c e  w  c z w a r t e k  n a d  r a n e m .  R o -  
s y a n i e  w y p a r c i  p o  p o ł u d n i u  z  K i n c z a u ,  o b s a d z i l i  
w z g ó r z a  n a  p o ł u d n i e  o d  K i n c z a u  i  s t a w i a j ą  d a ­
l e j  o p ó r .

Tokio, 2 7  maja. (Biuro Reutera). Po pię­
ciodniowej walce zajęli Japończycy wczoraj 
wieczorem Kinczon, a później Nauszau, które 
Rosyanie ufortyfikowali. W alka artyleryi 
trwa dalej. Rosyjska kanonierka ostrzeliwała 
japońskie lewe skrzydło z zatoki Talienwan. 
Japońskie okręty wojenne kooperowały z ar­
mią z zatoki Kinczou.

Londyn, 2 8  m a j a .  ( B i u r o  R e u t e r a ) .  Z  T o k i o  
d o n o s z ą  z  w c z o r a j :  W e d ł u g  o s t a t n i c h  w i a d o m o ­
ś c i  w c z o r a j s z y  a t a k  n a  N a u s z a u  m i a ł  s t r a s z n i e  
k r w a w y  p r z e b i e g .  J a p o ń c z y c y  s k i e r o w a l i  o g i e ń  
n a  r o s y j s k i e  b a t e r y e  i  p o p a r c i  p r z e z  4  k a n o -  
n i e r k i  z  z a t o k i  K i n c z a u ,  z m u s i l i  o g i e ń  n i e p r z y ­
j a c i e l s k i  d o  z a m i l c z e n i a .  R o s y j s k i e  f o r t y f i k a c y e

s k ł a d a ł y  s i ę  z  l i c z n y c h  t a r a s o w y c h  o s z a ń c o w a ń  
n  s t ó p  p a g ó r k ó w .  J a p o ń c z y c y  p r ó b o w a l i  s z t u r ­
m e m  z d o b y ć  t ę  p o z y c y ę ,  j e d n a k  b e z  s k u t k u  i  
m u s i e l i  w s k u t e k  s t r a s z n e g o  o g n i a  r o s y j s k i e g o  
s i ę  c o f n ą ć .

D o p i e r o  o  g o d z i n i e  3  p o p o ł u d n i u  p o n o w n i e  s i ę  
u s t a w i l i  i  z a j ę l i  s z t u r m e m  s z c z y t y  p a g ó r k ó w .  
R o s y a n i e  s t a w i a l i  z a c i ę t y  o p ó r .  O  g o d z i n i e  8  J a ­
p o ń c z y c y  b y l i  w  p o s i a d a n i a  ł a ń c u c h a  p a g ó r k ó w .  
W e d ł u g  o p o w i a d a n i a  w y ż s z e g o  o f i c e r a  j a p o ń s k i e ­
g o  b y ł y  f o r t y  N a u s z a u  i  w z g ó r z a  o b s a d z o n e  d z i a ­
ł a m i  w i e l k o k a l i b r o w e m i ,  p o d c z a s  g d y  J a p o ń c z y c y  
m i e l i  t y l k o  d z i a ł a  p o l n e ,  g d y ż  n i e  m o ż n a  b y ł o  
w s k u t e k  t r u d n o ś c i  t r a n s p o r t o w y c h  p r z e w i e ź ć  w i ę ­
k s z e  d z i a ł a .  P o z y c y a  t a  r o s y j s k a  u c h o d z i ł a  d o ­
t ą d  z a  n i e  d o  z d o b y c i a .  O b a w i a j ą  s i ę ,  ż e  s t r a t y  
j a p o ń s k i e  b y ł y  z n a c z n e .

Londyn, 2 8  maja: Z  Szanghaju donoszą o  
bitwie pod Kinczou:

Walka zaczęła się we środę o świcie de- 
monstracyą przeciw głównej sile Rosyan 
pod Nauszau, w najwęższem miejsca prze­
smyku Kwantnńskiego. Rosyanie urządzili 
tam bardzo silne obwarowania i wyciągnęli 
na najlepsze pozycye 3 0  ciężkich dział.

J a p o ń c z y c y ,  k t ó r z y  l i c z y l i  o k o ł o  3 0 . 0 0 0  l u d z i ,  
z a c z ę l i  b o m b a r d o w a ć  p o z y c y e  r o s y j s k i e  z  w id o >  
c z n y m  s k u t k i e m ,  p o n i e w a ż  w  w i e l n  m i e j s c o w o ­
ś c i a c h  d z i a ł a  r o s y j s k i e  w k r ó t c e  u m i l k ł y .  W e  ś r o ­
d ę  w i e c z o r e m  r o z k a z a ł  g e n e r a ł  O k u  s z t u r m  c a ł ą  
l i n i ą  n a  K i n c z o u .  A t a k ,  w y k o n a n y  z  w i e l k ą  b r a ­
w u r ą  p r z e z  w o j s k a  j a p o ń s k i e  p r z y  p o m o c y  n i e ­
u s t a n n e g o  o g n i a  d z i a ł o w e g o ,  z a k o ń c z y ł  s i ę  z a j ę ­
c i e m  p o z y c y j  r o s y j s k i c h .  S z e ś ć  d z i a ł ,  p o p r z e d n i o  
z a g w o ż d ż o n y c h  p r z e z  R o s y a n ,  d o s t a ł o  s i ę  w  r ę c e  
J a p o ń c z y k ó w .

S t r a t  d o t y c h c z a s  n i e  o b l i c z o n o :  j e d n a k o w o ż  
m u s i a ł y  o n e  b y ć  p o  s t r o n i e  j a p o ń s k i e j  o l b r z y ­
m i e ,  p o n i e w a ż  J a p o ń c z y c y  z d o b y w a l i  s z t u r m e m  
s p a d z i s t ą  g ó r ę  p o d  g w a ł t o w n y m  o g n i e m  d z i a ł o ­
w y m  n i e p r z y j a c i e l a .

Tokio, 2 8  m a j a .  ( O f i c y a l n i e ) .  C z ę ś ć  a r m i i  j a ­
p o ń s k i e j ,  k t ó r a  w y l ą d o w a ł a  n a  p ó ł w y s p i e  L i a o -  
t u n g ,  z a a t a k o w a ł a  o n e g d a j  r a n o  s i l n i e  u f o r t y f i ­
k o w a n e  p o z y c y e  n i e p r z y j a c i e l s k i e  k o ł o  K i n c z o n .  
P o  d ł u ż s z e j  w a l c e  n d a ł o  s i ę  w k o ń e u  n a s z y m  w o j ­
s k o m  w y p r z e ć  n i e p r z y j a c i e l a  i  z a j ą ć  j e g o  s t a n o ­
w i s k a .  N i e p r z y j a c i e l  z m u s z o n y  b y ł  c o f n ą ć  s i ę  w  
k i e r u n k u  P o r t u  A r t u r a .

Tokio, 2 8  m a j a .  ( U r z ę d o w n i e ) .  S z c z e g ó ł o w e  
s p r a w o z d a n i e  o  a t a k u  n a  K i n c z o u  s t w i e r d z a ,  ż o  
f o r t y  i  o b w a r o w a n i a  N a u s z a u  w y k a z u j ą  w i e l e  
k r y t y c h  s z a ń c ó w ,  w  k t ó r y c h  s t a w i a n o  g w a ł t o w n y  
o p ó r .  M i m o  t o  u d a ł o  s i ę  J a p o ń c z y k o m  p o  k i l k u  
p r ó b a c h  w r e s z c i e  z a j ą ć  p o z y c y e  n i e p r z y j a c i e l s k i e  
i  o d e p r z e ć  g o  d o  N a n k a e n - l i n g .  W a l k a  t r w a ł a  
1 6  g o d z i n .

A d m i r a ł  T o g o  t e l e g r a f u j e ,  ż e  k o m e n d a n t  o d ­
d z i a ł u  f l o t y ,  z ł o ż o n e g o  z  4  k a n o n  i o r e k  i  f l o t y l i  
t o r p e d o w c ó w ,  d o n i ó s ł  z a p o m o c ą  t e l e g r a f u  b e z  
d r u t u ,  ż e  e s k a d r a  t a  d o t a r ł a  d o  z a t o k i  K i n c z o u  
i  w s p ó l n i e  z  n a s z ą  f l o t ą  o s t r z e l i w a ł a  2 6  b .  m .  
N a u s z a u  i  j e j  z a ł o g a  N a u s z a u  o b s a d z i ł a ,  a  z a ­
ł o g a  f o r t ó w  c o f n ę ł a  s i ę .  K a p i t a n  C h o k a n  i  9  ż o ł ­
n i e r z y  z g i n ę ł o .  S z k o d y  w  o k r ę t a c h  m a ł e .

Tokio, 2 8  m a j a .  ( B i u r o  R e u t e r a ) .  A d m i r a ł  
T o g o  b l o k u j e  c a ł ą  p o ł u d n i o w ą  c z ę ś ć  p ó ł w y s p u  
L i a u t u n g  i  z a m y k a  P o r t  A r t u r a .  J a p o ń c z y c y  w y ­
p a r l i  R o s y a n  z  i c h  s t a n o w i s k  n a  z a c h ó d  o d  T a ­
l i e n w a n .  U w a ż a j ą  z a  n i e p r a w d o p o d o b n e ,  b y  R o ­
s y a n i e  m o g l i  s t a w i ć  p o w a ż n y  o p ó r  n a  t e r y t o r y u m  
n a  p ó ł n o c  o d  P o r t u  A r t u r a .

Londyn, 2 8  m a j a .  W e d ł u g  w i a r o g o d n y c h  d o ­
n i e s i e ń  z  T o k i o ,  s tra ty  obu stron  obliczają 
na 10.000 ludzi.

Z Portu A rtura.
Petersburg, 2 7  maja. Telegram namiestni­

ka Aleksiejewa do cara z dnia 2 5  b. m. do­
nosi: Sprawozdania kontradmirała W ithófta 
i Gregorowicza, jakie otrzymałem dnia 2 5  
bm., donoszą, że nieprzyjacielskie kanonierki 
ostrzeliwały zatokę Inczen. Następnie usiło­
wali Japończycy zapomocą min zamknąć 
przystań Portu Artura, przyczem zauważono, 
że jeden parowiec i dwa torpedowce zostały 
zatopione. W czasie między 1 8  a 2 1  maja 
usunięto 11 min nieprzyjacielskich z przy­
stani Portu Artura. Z  Dalnego wysłano o- 
kręt handlowy „Amur“, oraz pewien inny o- 
kręt do Portu Artura.

Drobne klęski Nkskaii.
Fuzan, 2 7  maja. (Biuro Reutera). Oddziały 

kozaków patrolują ciągle w okolicy Feng- 
wang-czengu. Rosyanie zostali w  kilku ma­
łych utarczkach pobici. Japończycy donoszą, 
że rosyjski oddział konnicy w sile 1000 lu­
dzi został odparty w Tajzucze przez japoń­
ską piechotę i konnicę. Japończycy nie po­
nieśli żadnych strat. Krajowcy donoszą, że 
Rosyanie stracili pięciu ludzi zabitych i 1 8  
rannych.
W ystrzelanie koni rosyjskim wywiadowcom.

Petersburg, 2 7  m a j a .  S p r a w o z d a n i e  g e n e r a ł a  
p o r u c z n i k a  S a c h a r o w a  d o  s z t a b u  g e n e r a l n e g o  d o ­
n o s i :  R o s y j s k i  o d d z i a ł  r e k o g n o s c y j a y  p r z e d a r ł  s i ę  
d n i a  2 1  m a j a  p r z e z  t y l n ą  s t r a ż  J a p o ń c z y k ó w  
k o ł o  T a n s a n c z i n s a  n a  w i e l k i e j  d r o d z e  d o  L i a o -  
j a n u  i  o d k r y ł  o d d z i a ł  j a p o ń s k i  z  3 0 0  l u d z i ,  k t ó r y  
e s k o r t o w a ł  w i e l k ą  i l o ś ć  w o z ó w .  P o d c z a s  t e g o  r e -  
k o g n o s k o w a n i a ,  k t ó r e  t r w a ł o  1 6  g o d z i n ,  w i d z i a ł  
n a s z  o d d z i a ł  1 8 . 0 0 0  c h i ń s k i c h  i  k o r e a ń s k i c h  k u ­
l i s ó w  i  2 0 0  w o z ó w ,  k t ó r e  p r z e j e c h a ł y  d r o g ą .  
J a p o ń c z y c y  w y s t r z e l a l i  k o n i e  w y w i a ­
d o w c o m ,  k t ó r z y  w r ó c i l i  p i e s z o .

S t a n  z d r o w o t n o ś c i  w o j s k  j e s t  w y b o r n y  ( ? ) .  N i e  
s t w i e r d z o n o  ż a d n e g o  w y p a d k n  d ż u m y .  D n i a  2 5  
m a j a  b y ł  s t a n  c h o r ó b  w  a r m i i ,  z  w y j ą t k i e m  g a r ­
n i z o n u  P o r t u  A r t u r a ,  n a s t ę p u j ą c y :  D y s e n t e r y i  
w y p a d k ó w  6 ,  t y f u s u  a b d o m i n a l n e g o  3 ,  t y f u s u  
p l a m i s t e g o  3 ,  i n n y c h  r o d z a j ó w  t y f u s u  6 ,  o s p a  1 ,  
w ą g l i k  1 ,  s z k o r b u t  1 ,  o d r a  1 .  O g ó ł e m  2 7  w y ­
p a d k ó w  c h o r ó b .  W  k w i e t n i u  b y ł o  w  j e d n y m  p u ł ­
k u  5  w y p a d k ó w  t y f u s u .  O b e c n i e  l i c z b a  c h o r ó b  
j e s t  . n i e z n a c z n ą  i  n i e  p r z e k r a c z a  c y f r y  n o r m a l n e j .

DELEGACYE,
(Telefonem).

Uchwalenie nowych ciężarów na wojsko.
Budapeszt, 2 7  m a j a .  P l e n a r n e  p o s i e d z e n i e  

d e l e g a c y i  a n s t r y a c k i e j  r o z p o c z ę ł o  s i ę  o  g o d z i n i e  
1 0  p r z e d  p o ł u d n i e m  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  J a w o r  
s k i e g o .  P o  r e f e r a c i e  B a ą n e h e m a  p r z y s t ą p i o n o  d o  
d y s k u s y i  g e n e r a l n e j  n a d  b u d ż e t e m  m i n i s t e r  
s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  Z a p i s a n i  d o  
g ł o s u  „ p r z e c i w "  F o r z t  i  Z a f r o n ,  „ z a “  B a e r n r e u -  
t h e r ,  b r .  B e r g e r ,  h r .  D z i e d u s z y c k i  i  d r .  L i c k t .

P o s .  F o r z t  ( m ł o d o c z e c h )  o ś w i a d c z a :  N i e  w i e m ,  
c o  s i ę  d z i e j e  z a  k u l i s a m i ,  a l e  z d r o w y  r o z s ą d e k  
w s k a z u j e ,  ż e  p r z y g o t o w u j ą  s i ę  z d a r z e n i a ,  k t ó r e  
n a  l o s y  p a ń s t w a  z n a c z ą c y  w p ł y w  w y w r z e ć  m o ­
g ą .  Ż y c z y m y  s o b i e  w s z y s c y  p o k o j u ,  a l e ,  z d a j e  
s i ę ,  n i e  ż y j e m y  w  e p o c e  p o k o j u  t r w a ł e g o .  C o  d o  
k r e d y t ó w  w o j s k o w y c h  z a p y t a ć  n a l e ż y ,  p r z e c i w  
k o m u  c z y n i o n e  b y ć  m a j ą  z b r o j e n i a ?  N i e  m a m y  
p r z e c i e ż  r y w a l i  w  n a s z y c h  p o s i a d ł o ś c i a c h  k o l o ­
n i a l n y c h .  P r a w d a ,  ż e  N i e m c y  d w a  r a z y  j u ż  w  
c i ą g u  k r ó t k i e g o  c z a s u  n a p a d ł y  n a  a u s t r y a c k i e  
p o s i a d ł o ś c i ,  a l e  o d  t e g o  m a m y  t r ó j p r z y m i e r z e .  
G o r l i w o ś ć  i  p o ś p i e c h ,  z  j a k i e m i  p r z y g o t o w a n o  
p r o j e k t y ,  w s k a z u j ą  n a  j e d n o ,  ż e  s i ę  p r z y g o t o w u ­
j e  j a k ą ś  a k c y ę  n a  B a ł k a n i e .

M ó w c a  o s t r z e g a  p r z e d  t a k  r y z y k o w n y m  k r o ­
k i e m  i  p r z e d s t a w i a  g r o ż ą c y  n i e d o b ó r  b u d ż e t u  i  
s p a d e k  r e n t ,  p o c z e m  o m a w i a  s t o s u n k i  p o l i t y k i  
w e w n ę t r z n e j  i  „ l i b e r u m  v e t o “  N i e m c ó w ,  k t ó r z y  
n i e  c h c ą  d o p u ś c i ć  d o  z w o ł a n i a  s e j m u  c z e s k i e g o  
z  p o w o d u  o b s t r n k c y i  w  p a r l a m e n c i e .  W i d o c z n i e  
t y l k o  N i e m c y  m a j ą  p r z y w i l e j  n a  o b s t r n k e y ę ,  a  
r z ą d  ź l e  r o b i ,  j e ż e l i  d o  t e g o  „ l i b e r u m  v e t o “  d o ­
p u s z c z a .

P o s e ł  B e r g e r  ( w s z e c h n i e m i e c )  w y r a ż a  h r .  
G o ł u c h o w s k i e m u  z a  j e g o  p o l i t y k ę  z a g r a n i c z n ą  
z a u f a n i e  i  u z n a n i e ,  p o c z e m  p o l e m i z u j e  z  F o r z t e m ,  
z a z n a c z a j ą c ,  ż e  s o j u s z  z  N i e m c a m i  n i e  j e s t  s k i e ­
r o w a n y  p r z e c i w  S ł o w i a n o m  i  n i e  w y w i e r a  ż a ­
d n e g o  w p ł y w u  n a  p o ł o ż e n i e  p o l i t y c z n e  w e w n ę t r z n e .  
N a l e ż a ł o b y  z a p r o w a d z i ć  z g o d ę .

P o  p r z e m o w i e  Z  a  f  r  o  n  a , o d r o c z o n o  p o s i e ­
d z e n i e  d o  g o d z i n y  3  p o  p o ł u d n i u .

Budapeszt, 2 8  maja. Na popołudniowem 
plenarnem posiedzeniu delegacyi austryackiej, 
toczyła się w dalszym ciągu dyskusya nad 
etatem ministerstwa spraw zagranicznych.

Dr B a r n r e i t h e r  oświadcza, iż odpowie­
dzialność za nadzwyczajne kredyty wojsko­
we ponoszą ci, którzy ich żądają, a mówca 
ma na tyle zaufania do zarządu wojskowego, 
że wierząc w ich konieczność, zgadza się z 
ich uchwaleniem.

D z i w n a  r z e c z  a t o l i ,  ż e  w  k o m i s y !  b u d ż e t o w e j  
n i k t  s i ę  n i e  z a p y t a ł  m i n i s t r a  s k a r b u ,  j a k i  w ł a ­
ś c i w i e  m a  p l a n  f i n a n s o w y ,  a l b o w i e m  p r ó c z  t y c h  
2 6 2  m i l i o n ó w  k o r o n  ( t a k i  b o w i e m  b ę d z i e - u d z i a ł  
A u s t r y i  w  p o ż y c z c e  4 0 0  m i l i o n ó w ) ,  A u s t r y a  w  
n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  b ę d z i e  m u s i a ł a  w y s t ą p i ć  n a  
t a r g  p i e n i ę ż n y  z  b a r d z o  z n a c z n e m i  p o ż y c z k a m i .  
C h o d z i  b o w i e m  o  p o k r y c i e  n a d w y ż k i  k o s z t ó w  b u  
d o w y  k o l e i  a l p e j s k i c h  i  u z u p e ł n i e n i a  s i e c i ,  n a  c o  
p o t r z e b a  1 6 0  m i l i o n ó w ,  n a  b u d o w ę  p o r t u  w  T r y e -  
ś c i e  4 6  m i l i o n ó w ,  n a  r e n t ę  a m o r t y z a c y j n ą  z  l a t  
1 9 0 3 / 4  5 0  m i l i o n ó w ,  n i e  m ó w i ą c  j u ż  o  p o t r z e ­
b i e  n a  l a t a  1 9 0 5  i  1 9 0 6 ,  d a l e j  p r z e k r o c z e n i e  
p r z y  r e g n l a c y i  M o ł d a w y  w  w y s o k o ś c i  1 8  m i l i o ­
n ó w ,  z  c z e g o  p r z y p a d a  n a  p a ń s t w o  1 2  m i l i o n ó w .  
W s z y s t k o  t o  w y n o s i  5 3 0  m i l i o n ó w  k o r o n .  P r ó c z  
t e g o  n i e  w y d a n o  j e s z c z e  u c h w a l o n e j  j u ż  p o ż y ­
c z k i  n a  b u d o w ę  d r ó g  w o d n y c h ,  d a l e j  p r z y j d ą  
k o s z t a  e w e n t u a l n e g o  z a p r o w a d z e n i a  d w u l e t n i e j  
s ł u ż b y  w o j s k o w e j .

N a s t ę p n i e  p o l e m i z u j ą c  o b s z e r n i e  z  d e l e g a t e m  
F o r z t e m ,  o ś w i a d c z a  m ó w c a ,  ż e  b a r d z o  r o z p o -  
w s z e c h n i o n e m  j e s t  z a p a t r y w a n i e ,  i ż  r o z w i ą z a n i e  
w e w n ę t r z n y c h  z a w i k ł a ń  w  A u s t r y i  j e s t  m o ż l i -  
w e m  t y l k o  w r d r o d z e  p o z a k o n s t y t u c y j n e j  i  p o z a ­
p a r l a m e n t a r n e j .

D e l .  W o j c i e c h  D z i e d u s z y c k i ,  s t w i e r d z i ­
w s z y ,  ż e  A u s t r y a  n a  B a ł k a n a c h  p r o w a d z i  z u p e ł ­
n i e  s z c z e r ą  p o l i t y k ę ,  o m a w i a j ą c  w o j n ę  r o s y j s k o -  
j a p o ń s k ą ,  p o d n o s i ,  ż e  z  u b o l e w a n i e m  m u s i  s i ę  
p r z y g l ą d a ć ,  j a k  n a r ó d  r o s y j s k i  j e s t  z m u s z o n y  w  
t a k  o d l e g ł y c h  s t r o n a c h  i  w  k w e s t y i ,  n i e  d o t y ­
c z ą c e j  a n i  j e g o  t r a d y c y j ,  a n i  i n t e r e s ó w  ż y w o ­
t n y c h ,  p r o w a d z i ć  k r w a w ą  w o j n ę ,  k t ó r a  O d b i j a  
s i ę  i  n a  l u d n o ś c i  p o l s k i e j .  C a r  w b r e w  s w e j  w o l i  
z o s t a ł  w c i ą g n i ę t y  w  t ę  k r w a w ą  w o j n ę .  D b a j ą c  
o  s i ł ę  z b r o j n ą  A u s t r y i ,  K o ł o  g o d z i  s i ę  n a  ż ą ­
d a n i a  w o j s k o w e .  N a  p o ż y c z k ę  w s z a k ż e  m u s i  z e ­
z w o l i ć  p a r l a m e n t .

D e l .  K r a m a r z  o m a w i a j ą c  p o l i t y k ę  b a ł k a ń s k ą  
p o d n o s i  z  z a d o w o l e n i e m  z a p e w n i e n i a  m i n i s t r a  G o -  
ł u c h o w s k i e g o ,  ż e  w  t e j  m i e r z e  p a n u j e  z u p e ł n e  
p o r o z u m i e n i e  z  R o s y ą ,  p o c z e m  w s k a z u j e  n a  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o ,  j a k i e  g r o z i  w s k u t e k  p o l i t y k i  w ł o ­
s k i e j  n a  B a ł k a n a c h ,  k t ó r a  s t a r a  s i ę  p o z y s k a ć  
d l a  s w y c h  p l a n ó w  p o ł u d n i o w y c h  S ł o w i a n .

P o  p r z e m o w i e  j e s z c z e  d e l .  F o r z t a ,  o r a z  k o ń ­
c o w y c h  w y w o d a c h  r e f e r e n t a  B a c ą u e h e m a ,  i

N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  w  p o n i e d z i a ł e k  o  g o ­
d z i n i e  1 0  r a n o  z  p o r z ą d k i e m :  O r d y n a r y u m  w o j ­
s k o w e .

Komisye wojskowe.
Budapeszt, 28 maja. Węgierska komisya 

marynarki uchwaliła budżet marynarki.

Gahryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — hez zaliczki.

TELEGRAMY.
Zakaz policyjny.

Lwów, 2 8  maja. Policya zabroniła odby­
cia zwołanego na poniedziałek przez partyę 
socyalno-demokratyczną zgromadzenia ludo­
wego z po;ządkiem dziennym: Nowe ciężary 
militarne i wypadki na Huculszczyźnie, z po­
wodu drugiego punktu porządku dziennego! 
Wobec tego komitet partyi wniósł nowe pi­
smo do policyi z żądaniem zezwolenia na 
zgromadzenie celem omówienia nowych cię­
żarów.

Sejm galicyjski nie będzie zwołany!
Wiedeń, 2 7  m a j a .  J a k  j u ż  w c z o r a j  d o n i e s i o ­

n o ,  b ę d ą  p o  d e l e g a c j a c h  z w o ł a n e  s e j m y .  J e d y ­
n i e  s e j m  g a l i c y j s k i  n i e  b ę d z i e  z w o ł a n y .  W ą t p l i -  
w e m  t e ż  j e s t ,  c z y  z w o ł a n y  b ę d z i e  s e j m  c z e s k i .

Proces o odszkodowanie za wypadek 
kolejowy.

LWÓW, 2 7  m a j a .  R o z p r a w a  K a j e t a n a  A b g a -  
r o w i c z a  p r z e c i w  s k a r b o w i  k o l e j o w e m u  z o s t a ł a  
r o z s t r z y g n i ę t ą  w  d r u g i e j  i n s t a n c j i  w  t e n  s p o s ó b ,  
ż e  s ą d  u z n a ł ,  i ż  n a l e ż y  m u  s i ę  n i e  p o ł o w a ,  l e c z  
c a ł e  o d s z k o d o w a n i e  z a  w y p a d e k  w  K o r o -  
ś c i a t y n i e .  W y s o k o ś ć  t e g o  w y n a g r o d z e n i a  b ę d z i e  
o z n a c z o n ą  p ó ź n i e j .  S k a r b  k o l e j o w y  m o ż e  s i ę  j e ­
s z c z e  o d w o ł a ć  d o  n a j w y ż s z e g o  t r y b u n a ł u .  W  r a ­
z i e ,  g d y b y  t e n  p o t w i e r d z i ł  w y r o k  i n s t a n c j i  d r u ­
g i e j ,  z a c z n i e  s i ę  p o c z ą w s z y  o d  i n s t a n c j i  p i e r w ­
s z e j  u s t a l a n i e  w y s o k o ś c i  w y n a g r o d z e n i a .

Zamach proboszcza na arcybiskupa.
Fryburg w  B r y s g o w i i ,  2 7  m a j a .  K a t o l i c k i  

p r o b o s z c z  z  P f o r t h e i m  k s .  d r  R t i g e r  s t r z e ­
l i ł  z  r e w o l w e r u  d o  a r c y b i s k u p a  f r y -  
b n r s k i e g o  k s .  d r a  N ó r b e r a ,  n i e  t r a f i a j ą c  
j e d n a k ż e .  K s .  R i i g e r  c i e r p i  n a  m a n i ę  p r z e ś l a ­
d o w c z ą .

Żydzi w Rosyi.
Petersburg, 2 7  m a j a .  M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę ­

t r z n y c h  p o l e c i ł  w  r a d z i e  p a ń s t w a  z n i e s i e n i e  
u s t a w y ,  z a k a z u j ą c e j  ż y d o m  o s i e d l a n i e  
s i ę  i  p r z e b y w a n i e  w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  
p o ł o ż o n y c h  w  p a s i e  5 0  w i o r s t  o d  g r a ­
n i c y .

Parlam ent francuski o sporze z Watykanem.
Paryż, 2 8  m a j a .  I z b a  d e p u t o w a n y c h .  S a l a  

s z c z e l n i e  z a p e ł n i o n a .  Z a c z y n a  s i ę  d y s k u s y a  n a d  
i n t e r p e l a c j a m i  w  s p r a w i e  n o t y  w a t y k a ń s k i e j  d o  
r z ą d u  f r a n c u s k i e g o .

D e p .  M e u n i e r  d o m a g a  s i ę ,  b y  r z ą d  o d p o ­
w i e d z i a ł  e n e r g i c z n y m i  ś r o d k a m i  n a  t ę  n o t ę .  ( 0 -  
k l a s k i  n a  n a j s k r a j n i e j s z e j  l e w i c y ) .  Ż ą d a  z n i e s i e ­
n i a  a m b a s a d y  p r z y  W a t y k a n i e .

D e p .  L a s s i e s  p r o t e s t u j e  p r z e c i w  t e m u ,  ż e  
n o t ę  o g ł o s i ł  r z ą d  w  j e d n e m  p i ś m i e ,  p r z e z  c o  s t w o ­
r z o n o  n i e b e z p i e c z n y  p r e c e d e n s .  P e w n e m  j e s t ,  ż e  
t e n ,  k t o  d o s t a r c z y ł  n o t ę  d e p .  J a n r e s o w i ,  n i e  b y ł  
p r z y j a c i e l e m  F r a n c y i .  ( P o r u s z e n i e ) .  M ó w c a  z a p y ­
t u j e  m i n i s t r a  D e l c a s s ć g o ,  w  j a k i  s p o s ó b  t a  i n -  
d y s k r e c y a  z o s t a ł a  p o p e ł n i o n ą  i  w n o s i  o d r o c z e n i e  
d y s k u s y i .  ( W i e l k a  w r z a w a ) .

W n i o s e k  o  o d r o c z e n i e  o d r z u c o n o .
D e p .  H u b  b a r d  z a p y t u j e ,  d l a c z e g o  D e l c a s s ś  

n i e  z a w i a d o m i ł  r z ą d u  o  n o c i e ,  k t ó r ą  o t r z y m a ł  o d  
W a t y k a n u .

D e p .  A l i  a r  d  o ś w i a d c z a ,  ż e  o d w o ł a n i e  N i s a r -  
d a  n i e  j e s t  w y s t a r c z a j ą c e m .  P r o t e s t u j e  p r z e c i w  
s ł a b o ś c i  r z ą d u  i  d o m a g a  s i ę  o s t a t e c z n e g o  z e r w a ­
n i a  s t o s u n k ó w  z  W a t y k a n e m  i  w y p o w i e d z e n i a  
k o n k o r d a t u .

M i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  D e l c a s s ś  p r z e d ­
s t a w i a  r e w i z y t ę  L o u b e t a  w  R z y m i e ,  p r o t e s t  W a ­
t y k a n u  i  p o l e c e n i e  t e l e g r a f i c z n e ,  u d z i e l o n e  N i -  
s a r d e w i  o p u s z c z e n i a  W a t y k a n u  i  z a k o ń c z y ł ,  ż e  
p o  s t r o n i e  F r a n c y i  j e 3 t  s ł u s z n o ś ć  i  p o  j e j  s t r o ­
n i®  j e s t  o p i n i a  ś w i a t a .  D a l e j  n a  z a p y t a n i e  d e p .  
G r o u s s a e u ,  o ś w i a d c z a  D e l c a s s ś ,  ż e  p r z e d  p o d r ó ż ą  
L o u b e t a  d o  R z y m u  n u n c j u s z  p r z e d s t a w i ł  m u  w  
i m i e n i u  p a p i e ż a  „ n i e p r z e d a w n i e n i e "  p r a w  W a ­
t y k a n u .

D e p .  B r y a n d  w y r a ż a  n a d z i e j ę ,  ż e  n a s t ą p i  
s t a n o w c z y  r o z d z i a ł  k o ś c i o ł a  i  p a ń s t w a .  ( O k l a s k i  
n a  s k r a j n e j  l e w i c y ) .

P o  p r z e m ó w i e n i a c h  p r e z y d e n t a  g a b i n e t u  C o m -  
b e s a  i  d e p .  R i b o t ’ a  p r z y s t ą p i o n o  d o  g ł o s o ­
w a n i a .

O o m b e s  o ś w i a d c z y ł  s i ę  z a  p o r z ą d k i e m  B i e n v e -  
n u - M a r t i n ,  w  k t ó r y m  I z b a  p o c h w a l a  o d w o ł a n i e  
p r z e z  r z ą d  f r a n c u s k i  a m b a s a d o r a  p r z y  W a t y k a ­
n i e  i  o d r z u c a j ą c  w s z e l k i e  i n n e  d o d a t k i ,  p r z e c h o ­
d z i  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .

Z a  p i e r w s z ą  c z ę ś c i ą  t e g o  p o r z ą d k u  g ł o s o w a ł o  
4 2 7 ,  p r z e c i w  9 5 ,  z a  d r u g ą  c z ę ś c i ą  3 8 3 ,  p r z e c i w  
1 6 0 ,  p o c z e m  c a ł y  p o r z ą d e k  p r z y j ę t o  p r z e z  p o d -  
n i e s i e n i e  r ą k  i  p o s i e d z e n i e  n a  t e m  z a m k n i ę t o .

" Ń A D E S U N E .-
( Z *  t e n  t i s i a ł  ■ a d t k r y *  n i e  - id n o w iR Ó * .)

Aniela Goldberg 
Moritz Grunberg

zaręczeni.
P ó ł w s i e  Z w i e r z y n i e c k i e .  K r a k ó w .

Zdrow otność w armii rosyjskiej. 
Petersburg, 2 7  m a j a .  W o j s k o w o - l e k a r s k i  i n ­

s p e k t o r  w  o b o z i e  a r m i i  m a n d ż u r s k i e j  d o n o s i :

k r ó t k i e j  d y s k u s y i  s z c z e g ó ł o w e j ,  p r z y j ę t o  b u d ż e t  
m i n i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  i  p o s i e d z e n i e  
o  g o d z i n i e  1/ i 9  w i e c z o r e m  z a m k n i ę t o .



Kraków, sobota NAPRZÓD 28 maja 1904. Nr. 147.
Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności, Geny ogłoszeń w nagłówku.

Po tak korzystnych cenach

O B U W I EM ęsk ie  s k ó rk o w e  b e rg s z te ig e ry
czarne lub żółte, eleganckie i trwałe fl. 3'—

B ucik i m ę sk ie  z  g u m am i, gładkie 
lub z okładami, nie do zużycia . . „ 2*80

D a m sk ie  b u c ik i d o  s z n u ro w a n ia
czarne lub żółte, najnowszego fa­
sonu i trwałe . . 2*88

D a m sk ie  b u c ik i d o  z a p in a n ia ,
czarne lub żółte, eleganckie i trwałe „ 3'—

D a m sk ie  p ó łb u c ik i, czarne lub żółte, 
bardzo m o d n e ...................................... „ 2'—

D a m sk ie  p o p ie la te  p ó łb u c ik i, bar­
dzo lekkie i w y g o d n e .......................„ 1’—

sprzedawać może jedynie tylko nasza firma z powodu kolosalnego obrotu 
i pomimo tych tanich cen są nasze wytwory

Z N A K O M I T E J  J A K O Ś C I
Alfred Franke! Sp. Kom. dawniej Hodlingska Fabryka Obuwia
WYŁĄCZNIE ul. G rodzka I.- 34 w  K rakow ie i Rynek gł. L inia A -B I. 47 WYŁĄCZNIE 
210 ZA STĘPC A : L. S T E IG L E K .

sta łe są  na p o d eszw ie  każdego b u d k a  w ybite.

n o w o j o r s k a  G E R M A N  I A l P b°
T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e

dla austr. podd. ubezpieczonych w  Towarz. było z końcem r. 1902 w  c. k. rządowej 
kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000.

Stan ubezpieczeń z  końcem 1902 . . . Koron 467,547.000'—
Stan czynny według bilansu za rok 1902 . „ 153,388.000'—
Premie i  odsetki z kapitałów w  roku 1902 „ 26,059.000'—

Szczególną korzyścią, jaką  zakład ten daje, jest to, że dywidenda, jnż po dwu latach 
od istnienia policy, zostaje ustanowioną i  wypłaconą.

Jeneraina dyrekcya dla Europy: Berlin, Bebrenstrasse 8.
Jeneraina reprezentacya dla Austryi: we Wiedniu I., Stubenring 18.

J e n e r a in a  a j e n c j a  d la  G a l ic y i  z a c h o d n ie j :  
w  K ra k o w ie ,  p r z y  u l. J a s n e j  5, u  p . Z y g m u n ta  G le itz m a n a .
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do akwizycyi ubez­

pieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 224

Mydło Schichta

za bardzo niską cenę, korzyst­
ny interes, składający się 

z handlu towarów mięszanych 
i wyskokowych, znajdujący się 
w Podgórzu, przy ul. bardzo 

ruchliwej i ożywionej. 
Potrzebna gotówka kolo 600 złr. 
Zgłoszenia pod C. D. poste restante, 

Podgórze. 279

„ J e le ń "

th  
l*’s Cii

M a r k a :

Najlepsze, najwy­
datniejsze i dla­

tego najtańsze. 
Wolne od wszel­kich szkodliwych przymieszek! ~

,K lucz"

Wszędzie do nabycia!
P rz y  z a k u p n ie  n a le ż y  u w a ż a ć  sz c z e g ó ln ie  n a  
to , b y  k a ż d y  k a w a łe k  m y d ła  b y ł z a o p a trz o n y  
n a z w isk ie m  „ S c h ic h t"  o ra z  je d n ą  z  p o w y ż sz y c h  

m a re k  o c h ro n n y c h . 233

Eleganckie SPODNIE spacerowe z łr .2 ‘25
przęczonej doborowej jakości, trwale, posiadające najnowszy fason, solidny kolor i nienaganny

Karol Mez i Synowie
Wiedeń, Freiburg, 

London, Paryż, Hamburg.
Najtańsza fabryka

jedwabiu do szycia
z a ł o ż o n a  w  r .  1 7 8 5 .

| Znany z najlepszej strony i wypró­
bowanej jakości jedwab do szycia, 

czysty i 
„Chapp“ 

z wagą w 
motkacb i 

kółkach, ja- 
koteż wszel­

kiego rodzaju jedwab do haftu rę­
cznego i maszynowego znajduje się 

zawsze na składzie u Panów

Kohna i Liebeskinda
Kraków, ul. Dietla 1. 47.

wiedeński kroj, sprzedajemy za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 
2 par z łr. 4*20. Przy zamówieniu wystarczy podać całą długość, objętość w pasie i długość w 
kroku. Wysełka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez dom eksportowy 
ubiorów męskich i dziecięcych, Kraków, ul. Grodzka L. 31 A. Nieodpowiednie zamienia się 
bez .jakichkolwiek trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zo- 
stanie również bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione.

P O  A M E R Y K I  =  
=  L I N I A  K U N A R P A
Wysokie c. k. namiestnictwo reskryptem z dnia 29 kwietnia 
1904 do 1. 56635 przyjęło do zatwierdzającej wiadomości
258 u tw orzen ie  w e  L w ow ie
ZA STĘPSTW A  TOWARZYSTWA PRZEW O ZO W EG O

„Gunard Steam-Ship Company Limited"
wr Liwerpolu i objęcie zastępstwa tego dla królestwa Galicyi 
i Wielkiem Księstwem Krakowskiem przez p. Józefa Eilego.

Tryest-A m eryka
B iu ro  a a s tę p s tw a :  L w ó w , u l. B r a je r o w s k a  6.

Aby się każdy mógł przekonać o naszych niezrównanie niskich cenach, prosimy uprzejmie 
o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, Kraków, Grodzka 31 A.

m n n n n n m n n n n n n m im n n n n in n m
l i
U
I I

Rządowo i l t i uprawniona I I
to-®

M  Fabrykawod m lnsrainychsztucz.ispecyalnych laGzniczyEli a
K  pod firm ą ł IS

MinuHiniłtnuitMutina i iw .m m . i m .i m m

K A Ż D Y
może zarobić łatwo i uczciwie 

do 500 złr. miesięcznie 
bez szczególnych wiadomości 
i kosztów. Należy spiesznie przy­
słać adres pod O. P. do Annon- 
cen-Bureau des Merkur in Mann­

heim (Baden). 272

Żadnej troski więcej 
o byt!

Proszę przysłać dokładny swój adres 
Konstantynowi Eisele, C faasta tt, 

Wiirttemberg. 131 i

I. Grupa: „ L a ta rn ia " . 12 zeszytów, cena ^całej seryi wraz 
z przesyłką 1 korona. — II. Grupa: P o w ie śc i. Cena całej 
seryi wraz z przesyłką 3 korony. — III. Grupa: M ow y  p a r ­
la m e n ta rn e . 7 broszurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 
1 korona. — IV. Grupa: R o z p ra w y  e k o n o m ic z n e . 5 bro­
szurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 1 nor. — V. Grupa: 
R yeiny . I. serya kart pocztowych i Album Grottgera 35 hal. 
wraz z przesyłką. II. serya: 6 kart pocztowych 40 halerzy. 
III. serya: Czerwony sztandar, 6 art. reprodukcyj symbolicznych 
cena 50 hal. — Wkrótce wyjdzie IV. serya kart pocztowych: 
Portrety. Cena całej seryi wraz z przesyłką" 45 halerzy.

Zamówienia za poprzedniem 
n a d e s ł a n i e m  należytości 
adresować należy do admi- 

nistracyi
„ M A P B Z O D X J “

Kraków, ni. Sławkowska 29.

B R .  R ż ą c a  i C h m u r s k i
w  K ra k o w ie , ul. św . Cs-ertrudy 4

9-fls>-a
3>-*l3-a»-«

Br m

I I

I I»-aw-afr-a»-«to-®
| |SB-a

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej \MnrIlf OlJflCrsInP 
Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Towarz. II UUjf ISIiilui d u ł y  |£g j 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshub- | 
lerskiej, Selterskiej, Yicby, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, %% \ 
tudzież specyalnie lecznicze jak: litową, bromową, jodową, | J j . 
żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu Prof. | |  j 
J a wo r s k i e g o .  — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 

C e n n i k i  na żądanie f r a n k o .

I C H I I S S S S S S I S 2 I2 2 S IS H IS S S I 2 HS3 '
D A R M O  W Y S Y Ł A M !

moje wskazówki na

ruptury, obstrukcyę 1 dla cierpiących  
oa hemoroidy.

D r. M. R e i m a n a s ,  M a a s t r i c h t  ( H o l a s a d y a ) .
Porto od listów 25 hi. od korespondentek 10 lii. 154

na 4°!o-owe
p o ż y c z k i  a m o r t y z a c y j n e
ofiarujemy przez pierwszorzędne insfytucye finan­
sowe Budapeszteńskie i zagraniczne aż do 5U 
w a r t o ś c i  s z a c u n k o w e j  na lokacyę I. II. od 

15 do 65 lat.

K r e d y t y  o s o b i s t e !
kom państwowym, i prywatnym, kupcom prze­
mysłowcom z poręczycielami lub bez na przeciąg 
czasu od 1— 15 lat szybko, tanio  i dyskretnie.
K onw ersye d łu gów  bankow ych  i pryw atnych

M e l l e r  L a j ó s  e s  T a r s a i  interes bankierski
B u d a p e s t, VI., D a w id -u tcza  15.

(Zarejestrowa firma). (Uprasza się o markę zwrotną).

rssSssktoł odpowiedzi alaj I wj-aawos: Kazimiera Kaazssiawiikl. Z drakami Wlady«ł»w?4 Teodoresnka i S-ki w Kukowie, (Tslafojs Nr, 510).


